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K U R I E R  W I L E M S

N IE Z A L E Ż N Y  D Z IE N N IK  D E M O K R A T Y C Z N Y

7 ŁLŁF. O U &ŁASN. KORLSP. 1 WARSZAWĄ

Zmiany personalne w ministerstwach: Skarbu, 
Poczt i Telegrafów oraz Przemysłu i Handlu

Zmniejszenie sfę wydatków 
a zwiększenie dochodów państwa

w styczniu r. b.

Dowiadu jem y się, że na miejsce wi 
ctministra Skarbu p. koca, który pr/e 
szedł na stanowisko prezesa Banku Pol 
skiego me zostanie nikt mianowany, a 
spraw\ które w min. Skarbu podlegały 
kompetencji p Koca przeszły obecnie 
pod bezpośrednie k ierownictwo min. 
o w j tk o w s k ie g o .  W obec tego mL.ister- 

«  i Skarbu posiadać będzie obecnie 
tyłki B podsekretarzy stanu.

Co do w irem in  Skarbu p. Stffniszcw 
skiego. który wkrótce przechodzi do

Banku Rolnego, to stanowisko to obej­
mie prawdopodobnie prezes Izby  Skar­
bow ej w  Poznaniu p. Switalski.

Pozatem podsekretarjat stanu w  m i­
nisterstwie Poczt i Telegr. obejmuje 
płk. Argasinski, obecny dyrektor w  Okr. 
Dyr. P  i T. w W arszaw ie

K ierown ictwo departamentu handlo 
w ego w min. Przem i Handlu na miejs 
ce p. S o k o ło w s k ie g o ,  według pogłosek, 
objąć ma dvr, depart. w  min. Rolnict­
wa Rose.

Komitet orramzacfi muzeum w Belwederze
Utworzony  został komitet organiza- ski, ppłk. Perkow icz, prot. Reiner, pruf.
i»v  m n / p u m  im  M n rw 75iłL:n P ił^u rlę - I łp ll ITIcl O ttm rn w flCcy jny muzeum im. Marszałka Piłsuds­

kiego w Belwederze. Przewodniczącą 
Komitetu jest p Marszałkowa Piłsudska 
W  skład Komitetu wchodzą gen. Skład- 
kowsm, gen. W ieniawa-Długoszowski, 
p r e f  Jastrzębowski, b premjer Śliwiń-

Lenart. Komitet ten ma opracować] 
szczegółowy plan organizacji muzeum. 
Obecnie pulac belwederski jest zamknię, 
ly dla imizeuin, jest jednak nadzieja, że ] 
już w lecie nastąpi częścKw e otwarc ie ] 
nmzeuni.

W A R S Z A W A ,  (Pat). Zamknięcie ra­
chunków skarbu państwa za miesiąc 
styczeń r. b. wykazują  dalszą poprawę 
sytuacji budżetowej jako  rezultat akcji 
podjętej przez rząd.

Osiągnięte dochody skarbowe w m ie 
siąću styczniu wynoszą kwotę lł>7,.j m ilj 
zł w tem łochody z danin publicznych 
i monopolów  zł. 147,3 nnlj. Po w ye lim i­
nowaniu z tej ostatniej pozycji nowych 
w p ływ ów  ze specjalnego podatku od u- 
posażeń dochody z danin i monopolów 
w styczniu r. b. wynoszą 135,3 milj. zł., 
a w ięc kształtują się mniej w ięcej na 
poziom ie stycznia 1935 r. Należy nad 
mienić, że w dochodach stycznia r. b. 
nic f iguruje jeszcze, znaczna większość 
w p ływ ów  z podwyższonego podatku do 
chodowego od uposażeń oraz z tytułu 
obniżenia wolnego od opodatkowania 
dochodu z uposażeń (ze zł. 2.500 na 
1.500). Kw oty  te wpłyną do kas skarbo­
wych  dopiero w lutym. Również poda-

t k specjairiy od wynagrodzeń nie był 
leszcze w styczniu wpłacony całkow icie  
d > kas skarbowych.

Wydatk i za miesiąc styczeń wynios 
ły 177 ni i 1 j zł., a w iec mniejsze są o 9,8 
milj. zł. od w ydatków  w styczniu w  r. 
ub W ydatk i w styczniu r. b. bez obsłu 
gi d ługów wynosiły 105,7 milji zł., w sty 
cziu /.aś 1935 r. —  170,4 milj. zł. W  za­
kresie w ydatków  bieżącej administracji 
wydatki w ^tyczmu są zatem mniejsze o 
4,7 milj. zł., aczkolw iek nie działa jesz­
cze zmniejszenie emerytur, które zawa­
ży  w  budżecie dopiero od kwietnia 
1930 roku.

Porównan ie  wydatków  z dochodami 
w styczniu rb. daje deficyt wyraża jący 
się kwotą 9,577 tys. zł. Deficyt ten lhniej 
szy jest od grudniowego o 2,3 milj. zł 
a o 18,5 n;i)j. zł. od deficytu w listopa 
dzie 1935 r. W  styczniu 1935 r. deficyt 
wynosił 21,8 milj. zł.

Drukarze warszawscy już pracują
W nocy z, niedzieli n. poniedziałek nia. Tejże nocy wiele zeecrow pow róci-1 

trvt ające stał* rokowania między z-wią- ło do prarv. W  ciągli poniedziałku wszy 
zkiern w ydaw ców  i zecerami doprowa- stkie warszawskie drukarnie wznowiły ( 
driłv do prowizorveznego porozumie- normalną o racę.

Ostre wystąp enie senatora Stanów Zjednocz.
przeciwko Japonji

CS

\a i roncie północnym według urzę­
dow ego  komunikatu włosk.c, > nie za 
szło nic godnego uwagi, źródła angiel­
skie donoszą natomiast, że wojska rasa 
Sejuma atakowały wczora j zaciekle po­
zyc je  włoskie dokoła Makalle. W o jo w ­
nicy abisynsey nacierali panam o ognia 
/ „z ia ł  wioskieh i nawet przedarli się 
p >za linję tego ognia, ale trafil i w ó w ­
czas na «ieć drutów kolczastych, gdzie 
zdziesiątkowały Abisy ne/y k< w włoskie 
karabiny maszynowe Abisyńczycy mu­
sieli wobec tego cofnąć się.

In fo rm atorzy  angielscy dodają, że 
atak wczorajszy przekonać musiał abi- 
syńczvków, że atakiem fron tow ym  nie 
! Ją mogli zdobyć pozycji pod Makalle, 
a raczej chyba jakiemś uderzeniem 
przedsięwziętem znienacka.

W edług wiadomości ze źródeł angieł 
akich 7 samolotow włoskich, które bom ­
bardowały wczora j Dessje rzucało bom 
by również po drodze, a więc w Sololi. 
Dwom  ranionym w tej miejscowości ko 
liietom udzieliła pomocy brytyjska m i­
sja Czerwonego Kryza, która pod k ie­
runkiem dr. Melly  (Anglika) była w dro 
dze z Wal-Dai do Dessje. Samolot w-łos- 
ki krążył bard/o nisko nad ambulan­
sem brytyjskim, ale bomb nań nie rzu 
cal

Na troncie południowym we.dug u- 
rzędowych relaeyj włoskich również nie 
zaszło nic godnego zanotowania. Ź ród ­
ła angielskie twierdzą, że kolumna zmo 
toryzowana włoska nad rzeką W ebbi- 
Gestro otrzymała posiłki i zapewne bę­
dzie usiłowała posunąć się naprzód. Abi 
syńczycy również wysłali posiłki na 
front południowy, a m. in. 20 dział, w 
tem przeszło 10 przeznaczonych do o- 
str./ieliwania czołgow.

BOM BY W  l> U.S.SI U.

A I)l)IS -A B f BA, (PA T ). —  W c a ir a j^ c  bora 
buntowanie Iteasje trwało *iu goilz. 9,20 do tO 
rano. Zrzucono kilkaset bomb. Jedna z nieb 
spadla okoto kościoła św . M m hala. druga oko 
łiv palarń eesaiza, inne wpouliżu dawnego kon 
sulalu włoskiego.

CIO! YCllt Z ASO W  U STRAT A  
W Ł O SK IE  W  ETJOPJI.

IfZAM, (PA T ). —  Ogłoszono urzędowo: U e i  
ba iMi.etl.w li w  Afryce wschodniej od dnia I 
stycznia 19115 r. do I stycznia 1986 r. wyuosl 
427 Zmarło wskutek ran 4, zmarło wskutek 
clioroh w związku z pełnieniem służby 39C. —  
Łącznie straty włoskie w r. 1925 wynoszą więc 
wraz z zaginionymi 844. W  styczniu 1926 r. po 
legio 241, zmarło wskutek ran 4, zmarło z po 
wodu chorób nabitych na służbie 92, zaginio 
nych 2. Łącznic straty w styczniu 1926 wyno 
sza 440. Straty w ciągu ostatnich 12 miesięcy 
wynoszą tedy 1284.

.W A SZ Y N G T O N , (Bat). Senator Piłt- 
nian, przewodniczący komisji spraw za 
granicznych senatu w przemówieniu, 
jak ie  wygło.-ił il/.isiai w  senacie, oświad 

|Czył m. in.: „Japonja zamierza zamknąć 
w kilimach drzwi przed Ameryką, nawet 
gdyby wykonanie tego zamiaru w ym a­
gało wojny".

Sen. Pittmun domaga się wobec tego 
wzmocnienia morskich i lotniczych sił 
zbrojnych Stanów Zjednoczonych, by 
zapewnie obronę praw Sianów Z jedno­
czonych.

W ystępu jąc przńciw japońskim groź 
bom i propagandzie, sen. Pittman oś­
wiadcza, iż Japonja „o twarc ie  i n ieprzer 
wanie gwałciła pakt i.igi Narodów, pakt 
Keiloggu i pakt 9-ciu mocarstw'.

Mówca przytoczy ł słowa admirała 
Takanaszi, dowodcy flirty japońskiej, 
który oświadczył, że „ o  ile Stany Z jed ­
noczone nie wyrzekną sfę po lip  ki mor 
skiej, zmii-rza jąeej do ekspansji i obro­

ny handlu Stanów Zjednoczonych, Ja­
ponja byłaby zmuszona do rozszerzenia 
promienia działalności swej floty do no 
wej Gwinei oraz wysp Celebes i Borneo" 

Komentując to oświadczenie, sen. 
Pittman powiedział: że „N ig d y  w histo 
rji dyplomatycznej nowych czasów nie 
było wypow iedziane tak niedyplomaty- 
czne, aroganckie i pełne impertynecji os 
wiadczenie, przez, człowieka, zajmujące 
go  tak wysokie stanowisko".

Oczyw iśc ie  —  Zakończył swe prze­
mówienie sen. Pittmana —  kongres nie 
porzuci polityki obrony narodowej i och 
rony naszego handlu z Chinami.

Wizyta lotnictwa 
angiplskpgo w Japonii

SINGAPOORE, (PAT). —  Do Saruwak odfe 
•lata eskadra samolotów wojskowych, która ma 

ndać się następnie da Tokio. Będzie lo pierw  
sza wizyta lotnictwa wojskowego W . B -y  nji 
w .Taponji.

WltlkiE mrozy w Ameryce
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Wtorek na Olimpiadzie w  Garmisch
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l^rc.grun w torkowych  imprez na o- 
np jadzie  w’ Garmisch został ustalony 
>piero w poniedziałek wTieczorein, 
meniono przytem szereg punktów’ w7 
ipi/.eiinim programie. Program defini 
wny przedstawia się następująco- 

O godz. 8 rano —  wyścigi bobsleig- 
>we. W  programie bieg czwórek.

Od godz 9 do 12 —  jazda figurowa
I l i ó w

O godz. tt —  jazda szybka panów 
na 500 mtr.

Od godz. 13.30 do 19 —  jazda figu­
rowa pan.

O godz. 14.30 —  mecz hoke jowy A -  

ustrja —  Szwecja.
O godz. 16 —  mecz hoke jowy Am e­

ryka —  Czechosłowacja.
O godz. 20 —  mecze hoke jowe Ka­

nada— Anglja i N iem cy— W ę g ry
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W  następstw ie w ie lk ich  m rozow , wszystkie rzek i i jez io ra  w  An ieryre  w schodn iej pokryty się 
grubą warstwą lodu (z jaw isko  w  te j części kontynentu  am erykańskiego bardzo rzadkie). Na 
ilustracji pościgowa tódź policy jna, un ieruchom iona przez lody w poblizu  N orw alk  (Connecticiiti



„K U K JE B * z  anta II-po  lwiego 1930 r

ego To, o czem całe Wilno mówi 15 lutego
wytworniejszy 

M KARNAWAŁU
w salonach Kasyna 
G a r n i z o n o w e g o

duta urozmaicona będzie występami ulubieńców Wilna po. Glstedt, Bestani, Martówny, Wyrwicz-WichrowsKiego i Ciesielskiego
Dekoracje W . MAK.OJNIK.A, Wspaniała orkiestra Zyngiera i Kropiwnickiego

Prasy
B8E8

Polska musi silnie stanąć nad morzem
P r j z e n a ó i M J i& n i e  n / i c e p r e n i / e r o  f t u / i a ^ l r o u / s l r i e g o

V. \RSZAW A, (PAT|. —  Dziś z okazji 16-cj 
rótziiic) odzyskaniu przez Pol->kę dostępu do 
morza p. wieeprein jer Kwiatkowski wygłosił 
przemówienie przed mikrofonem polskiego rad 
ja  o znaczeniu posiadaniu przez państwo włus 
nego brzegu morskiego i własnego portu.

Sięgając do historji ro l ki w wieku 17 i 18 
p. minister podkreślił, że brak b,v'o wówczas 
państwu zdeeydow mej linji polityki ku rozwojo  
yri jego potęgi i to z w n j  samych Polaków.

Jusueni jest —  powiedział p. wieepremjer 
—  dziś właśnie dla nas, że rolnictwo nie opar 
te o /.organizowany tiaudel wewnętrzny i eks 
portowy, pomimo dobrzeli warunków naioral 
nycli, nie może stać się v.l!,ściwyin akumuluto 
reb bogactwa narodowego, lak  jest dziś i luk 
samo było w pizeszlości, a w przeszłości Polski 
tęn właśnie problemat ii i może jeszeze ważniej 
szy, niż dzisiaj. ( atu Polsku była wówrzas na 
stawiona prawie wytycznie na rolnictwo a zara 
zem była spiebrzem dla Europy zachodniej.

Można bez obawy o przesadę twierdzić, że 
zaniedbanie w zakresie realizacji własnej pot 
skiej polityki morskiej i własnej ekspansji hau 
dlowcj zubożyło dawne państwo o w ielom iljar 
dowc wartości, zwęziło nasze granice etnogra­
ficzne, znważylo ujemnie nu naszym rozwoju  
społecznym i wreszcie siało się jedną z przy 
czyn upadku.

Fakt pow-siania po wielkiej wojnie św iatowej 
nowej Polski wolnej i zjednoczonej, związanej 
bezpośrednio z Bałtykiem, powstrzyma! nagle 
wiele procesów .eksploatacy jnych, zahamował 
•systematyczny wyzysk ziem polskich.

Gdynia stanowi wyjątkowo wielki i ważny 
symbol programu nowej odrodzonej Polski. —  
Nie bardziej '"Jak Gdynia i konsekwentna poli 
tyka morska nie nauczyło nas rozumieć, że tak 
długo uie pod/w lgniemy własnego spoleezeńst 
w j  z dna nędzy, nie oderwiemy się od roli par 
jas iw. jak długo nie zdobędziemy się na takie 
same uzbrojenie ekonomiczne, jakie zdobyły 
systematyczną i program ową pracą inne wici 
kle cywilizowane narody Europy.

Jeśli chcemy żyć jak naród naprawdę nie

IW IIYZ . (Pat) Pr/vb\i (u u.o 
liowany prezes Bańkfi Polskiego p. A- 
dam Koc. Nzcreg dzienników opa l"zv ło  
wiadomość o pr cjczd/u prezesa Róc 
jpr/t i  I i c I i i c i i i i  artykułami.

-
Socjaliści v  Gdańska rozpoczęli 

aKcję i j b o r c i a
G D AŃ SK , (P A T ). —  Stronnictwo socjaiisłycz 

ne w ;« l« ło  wczoraj j dzisiaj okoln 90 tysięcy 
olntek. W  kilku punktach Gdańska oraz w sze 
rogu miejscowości na terenie W Miasta naro 
•Jowi socjaliści dokonali napadóv na kolporte 
rów  ułoti-k. dotkliwie ich bijać. W  ulotkach 
swych stronnictwo socjalNtycziie żaila równych 
pr iw i równego traktowania wszystkich obywa  
teii gdańskich. przy wrócenia wolności słowa, 
prasy i koalicji.

■ lotka stwierdza następnie, że m cjliliłcl dla 
odbeęia zebrań wynajęli kilka sal w Gdańsku, 
dotychczas jednak nie utrzymali pozwolenia na 
urządzenie wieców W końcu socjaliści wzywa  
ja ludność do przygotowaniu sic do nowych 
wyborów.

podległy i niezależny politycznie i gospodarczo, 
musimy zbudować i wyposażyć Iceb-ii zni i or  
ganizacyjnie szeroką drogę komunikacji gospo 
dnrezej ze światem. W  warunkach polskich ist 
nieje ty lk j jedna możliwość budowy tej drogi: 
przez Gdynię. Jednakże Gdynia uda się nam na 
prawdę tylko wtedy, gdy słowo to stanic 8Ć 
programem ealej Polski i to programem trwa  
tym, niezłomnym, programem zawsze żywym i 
aktualnym, wciąż ulepszuiiyin, doskonalonym i 
rozszerzanym.

Musimy zrozumieć, że właśnie przez Gdynię, 
przez Pomorze i Śląsk przebiega główny uerw

Prezes Banku Poiskiegp 
w  Paryżu

Nowy wiceminister 
Poczt i Telegrafów

Podpułkownik Tadeusz ArgasiAskl urodził
się w  1892 r v> Poinbrzanach  w  M ałonolsće 
wschodn iej. k sz ta 'c ił się w  Brzezanach- i- w e 
Lw ow ie , gd zie  uzyskał m aturę w r. 1912, Nastę 
pnie stud jow a l na politechn ice  lw ow sk ie j aż 
do chw ili wstąpien ia do leg jon ów  polskich.

W  czasie p rze jśc ia  I I  b rygad j przez fron t 
rosy jsk i zosta je  aresztow any i in ternowany r na 
W ęgrzech . W  lutym  1918 r. w c ie lon y  do arm ji 
auslrjńck iej, pozosta je  w je j  szeregach a z do je j  
rozpadn ięc ia  się W  czasie p rze jazdu  z frontu  
w łosk iego  do Polsk i za trzym u je  się w Lu b ljan ie  
(Jugosław ja ), gdzife razem  f  k ilkom a o ficćram i 
Po lakam i organ izu je  z  rozp roszonych  odd zia ­
łów  austriack ich  (z terenu M ałopo lsk i) transpor 
ty do K rakowa. W  listopadzie  1918 r. p rzy je ż  
dża z ostatnim  transportem  do Po lsk i i wstę 
pu je do 2 pułku szw o leżerów  w  K rakow ie .

S łużbę w  an n ji po lsk ie j pełni bez przerw y , 
za jm u jąc ostatnio stanow isko dow odcy grupy 
łączności w  Torun iu , K rak ow ie  i W arszaw ie .

Pos iada odznaczenia : K rzyż  V irtu ti M ilitar i. 
5 ki. K rzyż N iepod leg łości, O rder O drodzen ia 
Polsk i O ficersk i, K rzyż W a leczn ych  3 razy. Zło 
ty  K rzy ż  Zasługi i 3 m edale.

Poświęcenie nowego gmachu 
m arynarki wojennej

W A R S ZA W  A. (P A T ).  —  W  dn. 10 hm. jak o  
w dniu św ięta m arynark i w o jen n e j i tfi roczn i 
cy odzyskan ia dostępu do m orza, odb y ła  się u 
roczys iość  pośw ięcen ia now ego  gm achu m ary 
narki w o jen n e j p rzy ul- W a w e lsk ie j 7. Gmach 
p ośw ięc ił ks. prałat M ichalski, poczem w yg łos i! 
oko liczn ośc iow e p rzem ow ie  ic sze f k ierow ni.it 
wa m arynark i w o jen n e j kon tradm ira ł Sw irski. 
W  uroczystości w z ię li udzia ł p rzedstaw ic ie le  k ie 
row n ictw a m arynark i w o jen ne j o raz funduszu 
kw aterunkow ego z płk. inż. Torun iem . N o w y  
gm ach w ybudow ano w edług p ro jek tu  arcli 
p ro f. Sw ierczyńsk iego.

* Po lsko - ło tew sko -es toń ska  
konferencja kolejowa w Tallinie

T A L L I N  (Pat). Rozpoczęła się tu 
polsko - estońsko - łotewska kon feren ­
cja ko le jowa, która rozpatruje m. in. 
sprawę usprawnienia połączeń ko le jo­
wych. Strona estońska wysunęła r ó w ­
nież kwestię ułatwienia w transporcie 
ryb do Polski.

Traktat franousko-sowiecki narusza

Głosv prasy włoskiej
RZYM , (Pat) W łosk ie  kola  połu rzędow e po 

w s trzy ni u ją  się od kom entow i tvŁa zb liża jącej sir; 

ra ty fikac ji paktu francusko - sow ieck iego, pod­

kreślając, że sam fakt ra ty fika c ji jest sprawą 
wewnętrzną Francji.

Natom iast w kołach prasowych przypom ina 

ją, że zaw arcie  paktu francusko— sow ieck iego 

było  przedm iotem  pow ażnych  krytyk  ze stronę, 

prasy faszystowskiej oraz uznane zostało w swo 

im czasie przez m iarodajne sfery w łosk ie za wy 

darzenie, naruszające rów n ow agę  europejską

oraz wsze lk i*  DRUKI I FO R M U LAR ZE  
w ym agan e  przez Inspektorat Piacy 

d o  nabycia
w Zwfąrku Zawód. Drukarzy
Wilno,  ul. U n i we r s y t ec ka  4 ( w  p o d w. )  

od god z .  6-ej d o  8-ej wiecz.
r r f  fT im T T T T  TTW TTT TT T T TTT TT T T T m ? m T r r »
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Te a tr  królewski 
w  Turynie spłanął
I'U1>\ N (Pał) Lii. nocy wkrótce po 

przedstawieniu w teatrze królewsk im  v 
Turyn ie  wybuchł pożar.

Tea tr  spłonął doszczętnie. Jak zdoła 
no ustalić, przyczyną [tożaru było krót 
kie spięcie. Ogień zauważyli przechod 
nie około wpół do pietĄygypj w nocy i 
zaalarmowali straż pożarrą , która przv 
była na miejsce f ożaru w kilka ininut, 
lecz gmach teatru stał już cały w pło 
mieniacli.

Książki —  to rozmowy z genialnym i ludźmi
N O W A

iypażyczalijia książBk
Wilno, JaglelloAska 16— 9

Jstam ir iłO W O Ś C I — . naukowe —  bele­
trystyka KLASYCZNA  I lektura sznolna 

oraz D L A  D Z I E C  I I
Czynna od g. 12 do 18 z wyjątkiem świąt. 
Kaucla 3 zt. Abonam ent ? rI.

gospodarczego życia polskiego, że przecięcie te 
go nerwu to paraliż całego organizmu, to słabi 
lizacjtr nędzy wielu uokoleu, to niemożność wy 
dobycia się z pęt tych powikłań, które lak j 
skrawo rysują się przed oczyma współczesnego 
pokolenia.

Jeśli chcemy żyć i dalej prowadzić dzieło 
wyzwoleniu Polski, to muszą stanąć zwarte i 
karne szeregi najlepszych łudził w Polsce, kló  
rzy r pokolenia w pokolenie przekazywać bedą 
hasło nastawiania zdolności obrony i zdolności 
twórczej pracy w kierunku Gdyni i Bałtyku —  
przez etnograficznie polskie morze.

a. p.

C hain  Damje
Rzeczoznawca Księgowości zaprzysu  
żony przy Izbie Pi zem ysł.-Handlowej 

* W ilnie  

zmarf dnia 9 lutego 1936 r.
Pogrążonej w żalu rodzinie skła­

da kondolencje
Koło fi zeczoznawców Księ­
gowość* Z iprzyslężonycd 
przy Izbie Przemysł1 w o- 

Hanatowej w Wt nil

Anglia nie udzieli 
Sowietom pożyczki

L O N D Y N , (P A T ).  —  Reuter donosi: W p ra w ­

dzie  różne resorty  porozu m iew a ją  się dotąd 

m iędzy  sobą w  kw estji o tw arc ia  k ró tkoterm in o  

w ych  k red ytów  d la ZSRR. d la w zm ożen ia  w yw o  

zu do S ow ie tów  jednak  p ro jek t pożyczk i d la Z, 
S. R. R gw aran tow an y przez rząd W . B rytan ji 

zosta ł p o izu con y  ze w zględu  na trudności tech 

niczne, jak ie w yw o łu je  zagadn ien ie gw aran c ji 

rządow ej d la pożyczk i zagran icznej. P ożyczk a  

m iała w ynosić 15 in iljon ów  f. st. na 5 proc., 

bóżnicą pom iędzy  stopą oprocen tow an ia  a nor 

taaluą stopa odsetek m iała być przeznaczona na 

,płakanie procen tów  posiadaczom  pap ierów  ro  

sy jsk ich  z czasów  carskich

Kandydat na prezydenta 
Sianów Z|ednoczonyih

na pograniem  estońsKo-sowieciiem
T A L L IN ,  (P A T ).  —  Poseł sow ieck i p rzy  rzą 

dzie estońskim  N stinow  w yraz ił im ien iem  swe 

go rządu ubolew an ie spow odu incydentu z trze 

ma som olotam i sowreckfbm i. k tóre  p rzekroczy  

ły  gran icę estońską i w ciągu przeszio  godziny 

zn a jdow a ły  się na terytorju m  Estonji.

Jak poda je  prasa, b y ły  le  w o jskow e m aszy 

ny szkolne, p ilotow an e przez uczn iów  szkoły  

lo tn icze j w  Gatczynie. P ilo c i s tracili o r jen tac ję  

i zb łądzili. Estońska straż gran iczna strzela ła 

bardzo celn ie  i ty lko  dzięk i temu, iż  sam oloty 

były częśc iow o opancerzone, skończyło  się na 
lekk iem  uszkodzen iem  maszyn.

Senalor Borah. popularny w Stanach Z jedno 
czornch  po 1 itvk wyróżn ia jąc ', się radykalizm cn 
swych poglądów , zg łosił swą kandydaturę na 
Prezydenta S ianów  Z jednoczonych  Am eryk i P ó ł 
nocnej w najb liższych  wyborach , z ram ienia par 

tji republikańskiej.

Kronik? telegraficzna
—  OJCIEC Ś W IĘ T Y  PO W R A C A  DO ZDRC

W IA  po przezięb ien iu , na k tóre  c ierp ia ł od kil 
ka dni. O becnie pap ieżow i dokucza jedyn ie  chry 
pka. Ze względu na złą pogodę o jc iec  święty 
nie opuszcza swych apartam entów .

—  KRÓL t lŃ -S ś W )  7. eskortą 700 u zb ro jo ­
nych ludzi p rzyb y ł na 200 sam ochodach z Arab  
ji ś r o d k o w e j  na w ybrzeże  zatok i P ersk ie j cc 
lem złożen ia w izyty  sze ikow i K ow eitów  P rzed  
kilku laty podobna podróż dokonana była przez 
karawanę, złożone z 1U00 osób.

—  W B L lłŻ E C iE  W ŁO S K IM  na rok 1030/37 
wydatn i na an n ję  w łoską w ynoszą 2.312 miljo 
inów lirów .

—  I !6 -LETYI GRUZIN, Gruzin n iejak i Bak- 
radze obchodził w Kutaisie 130-tą roczn ice uro  
dzin  Bak radze posiada d zis ia j 78 ży jących  po­
loników

—  M W A LE N C JI TR A M W A J PK ZE PE LN IO  
NY PASAŻERAM I w jechał na tor ko le jow y . —
P rze jeżdża jący  w łaśnie podm iejsk i pociąg e lek  
tryczuy wpadł na tram w aj i c iągnął go  ze so 
bą na d łu g ie j przestrzen i po torze ko le jow ym . 
Ze szczątków  tram w aju  w ydobyto  4 zab itych  
i 15 c iężko  rannych K ierow cę  tram w aju  are­
sztowano

—  W PŁO M IE N IA CH  ZG IN Ę Ł O  10 O.SOB.
>V p row incji Faknhlier. (K a ir ) spłonęła wioska 
lia lra  W  płom ieniach zg inęło  10 osob. 20 dozna 
ło  ciężkich  poparzeń. Pastwą p łom ien i uadło 
p rzeszło MMI dom ów  Zachodzi obawa, iż liczba 
o tia r  jest znacznie większa.

Wiadomości s Kowna
LA TE M  W YH O K Y  W  L IT W IE .
Z Kownu donoszą: wedtag oświad 

c zeń kół rządow ych, wybj r\ dCy now e­
go sejmu odbędą się w początkach lata 
Obecnie o|)i acowvw:uin jost no zza or 
dynacja wyborcza w dticliu oiI|)owi;ida 
jądyin charaklertiw narodu litews­
kiego.

B AUM G A K TEL Z.NOW AUfftSZTOW ANY.
Onegdaj z rozporządzeniu sędziego śledczego 

zoslał powtórnie aresztowany uwolniony za k ia  
cjn b. adwokat i dortidca prawny niemieckiego 
poselstwa Baumenrtel. Został oo n<adzony w 
witzieniu

0



..Kt lt.ll-K - z, dnia 11-go lutego T .

w życiu
W  ci raja 193-1 r.. a wioc przed dwu­

dziestu miesiącami ustalił sit; na Ło tw ie  
reżym rządów autorytatywnych. Sejcn 
suwtrenny został rozw iązany, wszyst 
kit stromnictwa polityczne z lik wid owa 
ne. a wszelkie atr\nucje sejmu przejął 
gabinet ministrów z premjerem Fhna 
w i t e *  na czele.

Dwadzieścia miesięcy... Gzy w ciągu 
tego okresu czasu system ten dowiódł 
sw o je j  żywotności, czy się dostatecznie 
ustabilizował.' Pt tanie takie jest o lyle 
aktualne, że właśnie jesteśmy świadka 
mi nowych zmian ustrojowwch na Łot 
wie, które m ogłyby dowodzić zmiany o- 
gó lne j Ikiji politycznej rządu. Czy tuk 
jest istotn ie9 Ustawa z dnia 31. X II. 
1935 r powołu je do życia Radę Gospo 
darczą Państwa, składającą się z Izby 
Hand lowej i Izby Rzemieślniczej. W y ­
mienione instytucje, łącznie z uprzed­
n io  już utworzoną Izbą Rolniczą 
i  mającemi powstać izbami pra­
c y  i wofeiycli zawodow , poza zadania 
m i zawodow em i będą poniekąd rów  
nież nosiły charakter namiastki repre­
zentacji narodowej. Ten charakter na 
daje Radzie Gospodarczej Państwa 
treśt ustawy, w myśl której Rada będzie 
uczestniczyła w wypracowaniu ustawo 
dawstwa gospodarczego Ł o tw y  a to 
przez wydaw7ani( opinii o projektach u 
staw, przedstawianych je j  przez Gabi­
net Ministrów’ . Raiła Gospodarcza bę­
dzie posiadała charakter korporacyjny, 
bow iem  w t  skład je j  będą wchodzili z no 
m inacji po 20 przedstawicieli 5 Izb  Go 
spodarczych.

Posiedzenia Rady będą zwoływane 
przez Premjera.

Przez powołanie Rady społeczeńst­

wo, a w szczególności kola gospodarcze, 
zostaną wezwane do współpracy usta­
wodawczej z Rządem i tą drogą będą 
mogły', chociaż w ograniczonym zakre 
sie, w yw ierać  swój w p ływ  na k ierowni 
ctwo PaństwTa; jednak nie można uwa 
żać, że utworzenie Rady jest w yco fa ­
n iem  się; z rządów autorytatywnych, ał 
bowiem w  izbach zawodowych, jak rów; 
nież w7 Radzie, wszyscy cz łonkowie bę 
dą powoływan i z nominacja.

Powyższa ustawa rozpoczyna nową 
kartę w* życiu gospodarczem i politycz 
nem Łotw y , bow iem z chwilą wejścia 
jej w  życie wszelkie organizacje o  po 
dobnym charakterze ulegają likwidacji.

Należy obecnie przejść do przy czyn, 
którt spowodowały ten stan rzeczy i 
pozwniliły Rządowi rozpocząć okres 
przejściowy, zm ierzający do u tworzenia 
zrębów nowego ustroju Łotwy, oparte 
go na normach prawnych odstąpienie 
od zasad par excellence dyktatorskich 
nie zostało spowodowane naciskiem mai 
ko rten lów  i kół opozycyjnych, raczej 
na«dwn6t br likiem skoordynowanej 
dz.ałainośei opozycji, zaruwno praw e­
go jak i lewego skrzydła.

Opozycja prawa stosuje taktykę w y

oeckiwania, licząc na to, że sytuacja fi 
nansowa skarbu zmusi rząd do szuka 
nia kontaktu z kapitalistami, rekrutują 
cymi się z mieszczaństwa i pozwo li  im 
na wysunięcie pewnych warunków7, któ 
re znduwoluią nietylko ich interesy, ale 
i ambicje własne.

Opozycja  lewa jest zupełnie wybita z 
siodła. Góra /ostała rozbita, zaś masy 
robotniczy stromą od swoich byłych 
przywódców , którzy nie okazali się na 
wysokości zadania. Posunięcia zaś obe 
cnego rządu zapewniły robotnikom 
pracę i niezłe zarobki.

Grupy centrowe, k lóre wT czasach 
parłameniaryzmu odgrywały  decydują 
cą rolę i przy wszelkich kombinacjach 
stanowiły języczek u wagi, nic potrafi 
ły stworzyć żadnego ideowego podłoża, 
straciły sympatję mas i nie są już zdol 
ne do jak iegoko lw iek  ruchu, utrudnia 
jącego sytuację rządowi.

Jeżeli sobie te wszystkie momenty 
uświadomimy, do jdz iem y do przekona 
nia, że om ówione zm iany n ie  są byinaj 
mniej w yco fyw an iem  się rządu Uln.a 
nią a z wytknięte j drogi. Rząd tern jest 
nadal panem sytuacji 1

K. P.
i— B B B P

Z I s z d  *3& lm ta k ó w
W A R S Z A W A .  (Pat). W  niedzielę od 

był się w W arszaw ie  zjazd Rełlniuków, 
cz łonków  Kola Żołn ierzy t-go pinuu nła 
nów leg jcnów  polskich. Z jazd* poprze 
dziło uroczyste nabożeństwo, na któreni 
obecni byli członkowie koła w liczbie 
około ,300 z wojewodą ibjliną - Praż 
mowskim i generałem W ien iawą - Dłu 
goszowskim uraz przedstaw iaiele in 
nyeli kół pułków leg jonowych. P  > defi 
ladzie bełtuhików w świetlicy pierwsze 
go pułku szwoleżerów rozpoczęty się ob 
rady pud przewodnictwem wojewody 
Re  liny ■ Rrnż mow.sk i ego. Zebranie za 
gaił gen. W ien iawa - Długosz >wski. któ 
ry po powitaniu zebranych m ów ił o od 
rodzeniu się chlubne j karty polsku j ka 
waleijti i serdeczności k. leżeńskiej. Po  
łem przemówieniu zebrani wysłuchali 
sprawozdania z działalności zarządu. 
Zebrani udzielili zarząd >wi absołufcor- 
juni, poc/.eni dokonali wyboru n iwego 
/.a;rz;\du powołu jąc na przewodniczące 
go  w o jewodę Belmc —  Fraz oławskiego 
Zjazd zakończył się obiadem w gronie 
koleżeńskiej n.

Z a p is z  się na członka £ .  0 .  fP. fP. 

( u l .  Ż e l i g o w s k i e g o  £\ jr . f )

dalfżtf z s c h i w j ć  i istrcżnnsc p rzy  eksporcie do Ali1 n r c
W A R S Z A W A , (P A T ) .  —  Polska korni 

sja rządowa kontroli obrotu towarowego 
polsko — 1 niemieckiego wydała, następu 
jacy komunikat: W obec  trudności zacho 
dzącycb przy7 reałizowniu tranzakcy7, na 
eksport towarów z Polski do Niemiec w  
tych wypadkach, w  których importer nie 
miecki nie ma zapewnionego zezwolen ia

dewizowego (dewisengenelimigung) o- 
strzega się eksporterów polskich, posiada 
jacych świadectwo rozrachunkowe aia wy 
wóz, jirzed zawieraniem tranzakcyj z 
importerami niemieckimi, którzy nie po 
siadają wspomnianego w yże j zezwolenia 
władz nimiieekich.

pożyczki in­
westycyjnej feedą 

w fedpne 2 0 lV
W A R S Z A W A , (PAT)-, Naskutek 

szeregu [M>dań delegat do -praw 3 proc. 
prem iowej pożyczki inwestycyjnej zezwo 
lił aby subskrybenci którzy do do 20 
lutego rb. wpłacą pozostałą należność z 
tytułu subskrypcji 3-proc. premjowej po 
życzk. inwestycyjnej otrzym ali obligacje 
w7 pierwszym terminie t j. do dn. 20 
kwietnia rb. wraz z trzecim kuponem

ataam

W U B E R J I

W oln a  Kepulilika M urzynska w- A fry ce  §htti*>dni<łj —  1 lliorja  hudzi żyw o za in len .suwanie tia szerszych sierueh SpOteCztnałwa polsk iego , gdyż, jak  w iadom o, w  tym  bogatym  k ia ju  
ch o f o trudny ni k lim acie  pow stały n iedaw n o  p ierw sze polsk ie p lan tacje  kakao, kaw y, ryeyn u so  i kc li a pozalem  i  ram ien ia L ig i M orsk ie j i K olon ja ln e j baw ią tani pj>. Tadeusz 
Urndziiisk i jak o  doradca ekonom iczny, a dr. i \ iiigslein juko doradca sa.iiiarny rząiiu  lio e ry jsk jego . PodajTm y naszym  czyle ln iknm  d w a  interesu jące zd jęcia  z tego egzotycznego  
kraju  Na zd jęciu  p ierw szem  w id z im y  fragm en t ..bud iu " z charaktery.'tycznym  m asłem , b u dow an ym  przez tubylc.iw : na w b ije  na k r z y ż  w  dno rzek i tyki, rzucone są ga łęzie  i k a n a ł 
ki d rzew a, k tóre tw orzą  pomost. Na zd jęciu  d rąg iem  —  układanie łodzi m urzyńskich n a d  brzegu nt Oceanu. L  odzie  te zw ane w  m ie j-.eow ej gw arz; „k in o "  (od w v ia zu  angie lsk iego

„can o e "), w yeiosane są z jednego pnia. • . 1

TEATR KA POHULANCE

Kiedy kobieta kłamie?
Sztuka w wiciu odsłonach p rzez  Foclora.

Moi Państwo, to nie jest takie proste. 
M o g ó le  tylko głupcy Kłamią prosto, bez 
""'zględnic, zaprzeczają wręcz* mówią 
np. że nie ukradł (dłu), nie zdradzibdzi 
ła) choć wiedzą, że wina jego (jc j )  jest 
wiadouia. znana, zarejestrowana. Mą-' 
drzejsze o„otmiki wykręca ją  się. lawiru 
ją wyślizgują, potrafią  nieraz lak pro- 
wt-dzić swoje sprawy, ze w ilk  jest syty 
1 koza cała. Zdarza się to przy  kombi 
nacjach t. zw. tró jkątów ica iżcf.sk hhf 
mądrala taktowny i układny potrafi po 
godzić  stosunki z kilku kobi, tami t.araz 
1 wszystkie są zadowolone, a bę-wał 
zdradzi się, po łknie i rozwścieczy wszy 
atkie swe liirty, a sain z osła-He na ko- 
wu  Mężczyźni kłamią dla iiite''esu, k o ­
b iety  dla uczucia Ludzie naogół kłamią, 
by  zyskać coś, czego nie zdołali zdobyć 
prawdą. Bo tak to jest' prawda bywa

surow.., twarda 1 gorzka, pati/asa 1 ra 
ni. ale w yzwala  i daje czystą atmosferę 
Kłamstwo ułatwia, głaszcze, tuszuje, 1 1 - 
Uda, narkotyzuje rany zadań • przez 
prawdę, ale pow oli  z.-tdusz.i brudem, w 
ntóry pogrąża tych, co się pod opiekę 
łgarstw oddają. Trzeba dużej odwagi 
cyw ilne j dużej siły charakteru) by w 
dzisiejszych czasach żyć prawdą, być 
integralnie uczciwymi, bow iem  nie było 
tak zakłamanej epoki, jak teraz 

* Frazesem, wzniosłymi hasłami wszy 
slkn się dziś załatwia, m iędzy  prawdą 
a kłamstwem nigdy nie by ło  tak ie j roz 
ciągłości niedoli ludzkiej, j rk  obecnie 
Zanik etyki w stosunkach prywatnych 
coraz jaskraw iej raz i i daje się we zna 
ki, gdyż bezkarność nieuczciwości wzra 
sta wskutek znużenia i obojętności 0 - 
pd.ji, nie reagującej publicznie na ni en 
czciwość ludzką Ryle można była udać, 
by le utrzymać się na kłamstwie jeszcze 
1 jeszcze póki kra nie zatonug póki nie 
zajdzie jawne bankructwo, hte w ykry  
ją się oszustwa* zdrady, faU/.e, pó ły  
p łyńm y i używajm y, bo za sio łat nie

będzie nas. a może już jutro nie będzie?
Drobiem post a winny w sztuce Fedi. 

ra nie sięga tak głęboko w społeczne 
znaczenie kłamstwa, ani nawet nie two 
rzy osychieznego kompleksu zdrad 1  o- 
szudw  w  małżeństw ie zaledwie pozor­
nie. Jest to dość zwykła salonowo - poli 
cyjna sztuka o mało skompiikOwa.lfij 
intrydze Jednak robi wrażenie, gdyż 
na scenie szarpią się silne uc/ucia. W y  
kręty kobiety, je j niedola kłamstwa, czy 
ny karygodne przeciwstawiają się w 
walce do upadłego ziinnej, twarih j praw  
dzie,- k tórej musi szukać policja, choć 
by ofiarą miała paść piękna Klara, żo 
na Ekscelencji

W śród  publiczności rozm awiano o 
tern, czy nieupoważnione przez prawo, 
prywatne osoby mają np. obowiązek, 
tak jak policja, odkrywania praw dy 
bliźnim zaiinterc sowanym? Np. czy wol 
no i trzeba m ów ić  ojcu, że jego syn fał 
szuje weksle, żonie, że ją  mąż zdradza, 
albo m ężow i, że żomeczka czuM się do 
kogoś, jednocześnie udając miłość do 
mego? A lbo że ktoś z k rzywdą rodziny

nfijbfiźszej wynosi dochirdy 1 1 : 1  buczek 
dla innej rodzinki, a lbo ż£- kręci w inte 
resaelk i t. p.? Repertuar jest ob fi iy !  Na 
ogół znajdywano, że gdy chodzi o pie 
nią (Iz e, trzeba ostrzegać, jeżeli o m i­
łość... nie kłaść palca niiędzs drzwi 
Zdrady zawsze wyjdą na jaw, a wreszcie 
są ludzie, którym wcale o prawdę nie 
chodzi, którzy mogą żyć w cso lu tlo  w 
atmr/sferze kłamstwa, a w  stosunkach 
małżeńskich nie mają żadnej moralno.ś 
ci i uznają zujiełną w tej dziedzinie sw<5 
bodę wzajemną. .,Rvle to  robione dy 
skrętnic", rzekł doświadczony geotel 
men. Jakże, mogę robić mężowi sceny 
zazdrości o jego  fhrty? Tożbym  sama 
liyła skjępowana, a tak, lo jalnie daje 
my sobie wolność osobistą11, ,,A ja wiolę 
'• mieć adm ira torów , i robić sceny za>z 
dro.ści, mężczyzny nigdy dość się nie 
u jarzm i", dodała inna 1

Recenzent był w  kłopocie. W ięce j 
się nasłuchał sentencyj w  antraktach, 
niż ze sceny. A le-to  dowod, że sztuka 
jednak, m im o pewnej płytkości, daje 
do  myślenia, chociaż w niej kobiety kła-
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Nowe życie Krletty Stawiskie!
Któż nie słyszał tego nazwiska? Kto nie wie 

o bohaterze smutnej atery, która wstrząsnęła 
Francja silniej bodaj, niż obie przedwojenne 
hr-.łorje: Drtyfussa i Lesłcpśa razem wzięte? 

„Sasza" Stawiski umarł —  jego żona Arletta

mis* tylko przez miłość, mężczyzna też. 
TTe.bci nie trzeba opowiadać, by nie 
zmniejszyć zainteresnw.unia; zaznacz­
my więc gro artystów. I’ . Barwińska 
miała elektów .tą, piektnj rolę Klary, o- 
degrńłft ja intensywnie, niocnd i z cala 
subtelnością może zanadto była opanu 
w a u a w pewnych chwilach, np gdy się 
budzi ze swej rzekom ej drzemki przed 
rautowej, Również błędne jest. żi gdy 
idzie .,ię przebierać na ow  rani, po ko 
jńwka  w\chodzi, przecież laka dama sa 
ma się nie ubiera? \utor popełnił błąd 
z tenii czarnemi pończochami, tak opa 
nowana kobieta, tak świadoma lego co 
zrobiła, nie rzucałaby tych pończoch by­
le gdzie. Tow arzyszy ł p Barwińskiej od 
pow iednio  p. Szymański, który gdy ma 
w roli coś bohaterskiego i dramatyczne 
go, gra wspaniale, zwłaszcza scena gdy 
pyla ,.Klaro, ty coś kry-jesz przede 
mną'?"' była b. silna, p. Ściborowa, peł 
na uczucia pokojówka, p. Isoibor, wybor­
ny komisarz, p. Mrożewski. pierwsza to 
bodaj odpowiedzialna rola, bardzo się 
dobrze z niej wywiązał, opanowany,

rozpocząć nowe życie już poza granicami kra­
ju, w  którym je j muż-samobójea n»robił tyle
bigosu.

7. ttSlĄCEM TOALET W KUFRACH.
Niezwłocznie po opuszczeniu griaehu sądn 

wego czy też może już trochę przcorem, Ariet 
la Stawisku zmobilizowała tysiące nowych mo 
dcli sukni dziennych i wieczornych, roboczych 
i odświętnych, wizytowych i balowych, zupa 
kow-ata te skarby mody kobiecej do kufrów  
I wyckspedjowała do Hawru, by je umieścić 
w obszernych magazynach bagażowych trans­
atlantyckiego olbrzym a „Ile de France". W ślad  
za sukniami udała się na pokład p jn i Sta­
wiska. Trzy Tynki syreny okrętowej —  i oto 
pięknn pani, jako reprezentacyjny manekin ja  
kiegoś 1’oitou czy Ohancla odbiła od brzegów  
Francji. W  kraju pozostały dzieci: Klaudjusz 
i Michaiinku, pod opieką zaufanej bony 
l.efranęnis.

NOWE ZYCIE.
Juk było do przewidzenia, reporterzy i fo ­

tografowie nowojorscy nie dali się uprzedzić 
w gorliwości swym kolegom paryskim. Na spot 
kanie „Ile de France4’ wypłynęły z portu no 
V. ojorskiego liezne motorówki z wszędobylski­
mi przedstaw ieietami prasy. W m ig wdrapali się

oni na pokład transatlantyckiego olbrzyma, 
wmig odszukali Arlettę wmig zarzucili ją  py 
łaniami. Zaczęły trzaskać aparaty fotograficzne. 
Zamigotały ołówki, kreśląc stenograficzne esy- 
floresy. Miał to byC zbiorowy wywtad z naj­
sławniejszą kobieta połowy czwartego dziesię­
ciolecia XX-go wieku. Zdaje się jednak, że w 
tym wywiadzie, który nazajutrz pochłaniać mla 
ty milion; czytelników z Nowego Jorku, Kali 
fornji. Południowej I lako ty, Ohio, Massachusets 
czy Północnej Karoliny prawdziwe i auten­
tyczne było tylko jedno zdanie: „Nawet tutaj 
nie dają mi spokoju", co —  przełożone na ję ­
zyk dosadny —  ir.ogło znaczyć: „Idźcież do
wszystkich d jablów !”.

Arletta .Simon vcl Stawisku rozpoczęła już 
za oceanem nowe życie- Polega ono nu de­
monstrowaniu paryskich modeli w pewnym  
musie-baliu, gdzie się zbierają ludzie, mający 
dużo wolnego czasu, dużo pieniędzy i dużo 
snobizmu. Zobaczyć Stawiską, tę słynną Sta­
wiską, której mąż... i t. d. 1 t. d.

Zarobki Arlctty nk- są —  jak dotychczas —  
Imponujące. Pięćdziesiąt dolarów tygodniowo. 
Gwiazdy filmowe potrafią brać po kitka tysię­
cy tygodniowo. Czy więc piękna pani nic ro i 
czaruje się wkoncu do swego życia? Czy nie 
zatęskni do Francji, gdzie pozostał mały 
Klaudjusz i jeszcze mniejsza Miehalinka i gdzie 
życie jest jednak znacznie tańsze. N E W .

musi żyć. Zyś, pracować dla dzieci i cierpliwie 
czekać, zanim opadnie faia natrętnego zaintere­
sowania je j osobą wszędzie, gdzie się tylko 
zjawi. Przed tą ludzką niezdrową eiekaw-ośeią, 
przed natręctwem reporterów fotografów i 
zwykłych gapiów ueiekia Arletta aż za ocean,

PO TRZEBA  ZA R O B K I’.

Pozałcm gnata do Ameryki piękną wdowę po 
awanturniku ńietyiko chęć ukrytia się przed 
okiem i jezi kami rodaków. Chodziło je j także 
o pieniężne cele. Lięzyła na to, że je j piękność, 
a jeszcze więcej je j rozgłos dadzą się gładko  
rdyskuntować wśród Jankesów, Dolary zaś —  
mimo d 'H .aluarji —  stanowią zawszeć łup 
lepszy, aniżeli mizerne paryskie franki.

Aleksander Stawiski obracał za życia miljn 
nami. Po jego śmierci —  nie zostało nic. Zona
musi pracować jako manekin, by zapewnić
zno .ny byt sobie oraz dwojgu dzieciom: Klaud­
iuszowi i Miehalince. bilans pierwszej potowy 
życia Arletty zamykał się w postaci kosztow­
nych strojów, biżułcrji, auta i tego wszystkie­
go, eo stanowi okrasę epikurejskich żywotów  
w hedi nistyrznem, niższem tego słowu zna­
czeniu. Drugą połowę życia rozpoczyna Arletta 
z niepewnością w duszy i pustkami w kieszeni. 
Świetny okres kurjery, okres, ktoregn je j za­
zdrościł niejeden dziesiątek kobiecych duszy­
czek ma już pani Stawiska poza soha. Ma też 
no/a sobą widmo wyroku skazującego, które 
ją dręczyło w ciągu długich miesięcy więzienia 
prewencyjnego, a które —  na szczęście dla 
wdowy i sierot —  nie- przyoblekło się w kształt 
realny.

CO ZN A C ZY  RENOMA

I.edwie zdążyła wytworna małżonku króla 
niebieskich ptaków opuścić ławę oskarżonych, 
zgłosił) się aż trzy powużne firmy paryskie z 
propozycjami.

Pierwsza z tych propozycyj hrzmialn: Arlet­
ta Simon (panieńskie nazwisko Stawiskiej) o b ij 
mie stanowisko „bar-w omuii" (zarządzająca ba­
rem) w dużej restauracji prze ( liamps Eiysees,

D raga głosiła: Arletta zostanie manekinem 
salonu mód przy Boulcvard Ilaussman.

V\reszcie trzecia- Madame Stawiska obejmie 
naczelne reifakforstwo w popularnym tygod­
niku.

Arletta stawiska odrzuciła wszystkie oferty. 
Miała dość Paryża i Francji. Przeżycia ostał 
nich lat podkopały system nerwowy pięknej 
kobiety bardzo znacznie. Arletta postanowiła

Fortuna nie zapom ina o żadnym  zaw odzie  
i obdarza sweini względam i zarów no pracow  
n itó w  um ysłowych , jak  i f izy c zn ym , roh ii 
feów przem ysłow ców , kupców, rzem ieśln ików .

tr

n ich  o trzym ał po 5,000 zł.
P Stanisław W o jd a , zam ieszka ły przy ul. 

M iodow ej ) t  w  W arszaw ie , jest żyw ym  d ow o ­
dem, iż  w iara licznych  gruczów, że kom in iarz 
przynosi szczęście, ma sw o je  uzasadnienie —  
sam bow iem  Jest kom iniarzem , a na los. 
przez n iego posiadany, padło 1000 zł.

P rzedstaw icielam i rzem iosła są np. pp. t-d 
W ord K olick i, m alarz p ok o jow y  i A leksander 
M ielczuk piekarz, obydw aj zam ieszkali w- W o  
łom inie pod W a rs za w ,. N abyli oni do Spółki 
ćw iartkę losu N r 17,1404, na k tóry  w IV -e j 
klasie 14 I.o terji padło 50.000 z(. K ażdy z

P. W o jda  ma nadzieję, że w 15-ej l.o ie r ji. 
k tó re j c iągn ien ie I-e j k lasy rozpoczn ie się 20 
b. *n., nupewno w ygra znacznie w ięcej.

WILNO Gk A i WYGRYWA
w szczęśliwej kolekturze

; 6 R  T O J ż

—  W I L N O  —  

Wielka 44. Mickiewicza 10.

Na >tosie P A L O N O
i torturow ano w  średnich w iekach  za pa le ­

ni.- tytoniu. Jeszcze za cara Borysa Godunowa 
obcinano nosy i zsyłano na Syb ir pa laczy t y ­
toniu. D zis ia j gdy ly lo ń  stał się powszechną 
używ ką ludzkości .lia całej ku li ziem skiej, nie 
potrzebu jem y się już obaw iać prześladow ań i 
tortur.

Pa ląc W inniśmy jednak sami dbać o nasze 
zd row ie , lom bardzie j, że m am y w rękach śro­
dek udoskonala jący palenie i chron iący nasze 
zd row ie . Jfesl n im  bibułka samospalna w  zna 
nej zw ijee  (g ilz ie ) „M orw  ita n " Stanisława W o  
łoszyńsk iego.

B ibułka samospalna w te j zw ijc ie  nie zatru 
wa organizm u tlenkiem  węgla, nie w ydzie la  pi 
rydynu, akro le iny  i innych szkod liw ych  dla 
zd row ia  substancji, a przylfein podnosi smak 
papierosa. T e  w ybitne za lety  sam ospalnej zw ij 
ki „M orw  it:m “  staw iają ją w rzędzie na jdo 
skonalszyeh produktów  obecnej doby w dzie 
dżin ie palenia.

RA. ft kfRiMEaiC
t

Parasol —  narty —  cafe
Pesym istyczn ie  nastro jony poeta pow iedzia? 

by: „n aw ia ło  smutku b ia łego '1. K ażd y  sporto­

w iec oczyw iśc ie  in acze j: „n aw ia ło  cukru b ia łe­
go “ . * j

N ie  przesadzam . D la sportow ców  podobne, 

śnieg ma sm ak cukru, m anny, spada jącej z  n ie ­
ba.

„Takie,i m anny z. n ieba nam nie p otrzeb r. 

N iaw ia ło  burego m rozu, do ch o le ry " —  tak 

znów ustosunkowałby sic do dob rodzie js tw a  

śniegu poeta —  społecznik odczu w a jący  chłód 
i g łód  mas.

A le  n ie m iesza jm y sportu z literaturą. To 

dw ie  zupełnie inne dziedziny . W id z ie liśm y  i 

przekonaliśm y się o tem naoczn ie na n iedaw  

nej „ś rod z ie  o lim p ijsk ie j" . W ca le  n iem asowa. 
żeby nie pow iedzieć  gorzej...

D otychczasowa nasza aura dałaby się okre 
ślić zdaniem  , parasol —  narty —  ca fe ".

Bo w łaśc iw ie  z im y nie było. N ie  m ogła się 

zdecydować. T o  też rozmu tego rodzaju  zapa­

leńcy chodzili z nartam i n iety le  z potrzeby, 

co z... zam iłow an ia , m a jąc  na wszelk i w y p a ­

dek przy sobie... parasol. Naturaln ie takie w y  

praw y kończy ły  się za zw ycza j na kaw ie  w  cu 

k iern i przeglądan iem  ilustrow anych  tygodn i­

ków , pełnych zd jęć  ze stron, gdzie  puszysty 

śnieg zapanow ał wszechw ładnie.

Z braku innego —  dobry by ł i ten fin isz.

C złow ieka jednak  zaaw ansow anego w  łania 

niu sobie i innym  nóg, k rew  zalewała, a w łaś 
c iw ie  n ie krew , a le  woda

Pom yśleć: tam skaczą, w yczyn ia ją  rozm aite  

brew erje, tu zaś le je  za kołn ierz.

kecz w szystko ma sw oje  granice. Deszcz też.

Doczekaliśm y się. P roszę. P o  u licy  M ick ie­

w icza ugan iają się za saniam i ty ra lje ry  narcia 

rzy, indyw idualn i sam otnicy w ędru ją  na Za  

kretową, ob ie  Pohu lanki i da le j, w ogó le  za 

m iasto, do R ow ów  Sapieżyńskich i t. p., i tr 

pe, gdzie  kto chce.

N iew iadom o ty lko  poco nasi zaw odnicy 

w y jech a li na O h.npjadę? N ie m ają nosa. Oszu 

kali się. I u nas jest śnieg. L ep ie j gd yb y  zo- 

stan D la nich lep ie j. P rzych odz ilib y  do m ety 

p ierw si. A  tam co? 20 czy  40 m iejsce? T o  

nie Garmisch Partenkirchen  a B lam aż Par- 

tcnkirchen... I to m e jest m o je  osobiste zd a ­

nie tak m ów ią wszyscy...

A m oże to złośliw ość n iem ieckich  sędziów , 

że nn O lim p jaazie  tak w yg lądam y jakbyśm y 

wugóle nie w yg ląda li?

P rzecież w ystarczy  przejść w W iln ie  po 

ogródku Katedralnym , ażeby zdać sobie spra 

wę, jak ie  m am y napraw dę siły. Chłopcy, jak  

tury, przez cały dzień chrupią dem oniczn ie 

śniegiem  i w ygn iata ją  ścieżki. A  jak  rycersko 

wym achują k ijam i. N iech ty lk o  ukaże się 

w pobliżu  jakaś damska sylwetka..

Stanow czo nie pow inn iśm y byli w ysy łać  re 

prezentacji do Gnrmisch. Poco? .T rza s k , 

prask z nart kupa, a narciarza boli... ząb ". 
T ak ie  rekordy z pow odzen iem  m ożem y m ieć 

u siebie. I m am y co krok.

Niech czyteln ik  w y jrzy  przez okno na uli 
cę. P rzekona się. arnik.

Za pokót
lub małe mieszkanie bez um eblowania  
będę udzielać l e k c y j  lub korepetyzyj
w zakresie ośm iu klas gimnazjum . Zgłosze­
nia do .Kuriera Wileńsk.* pod „Za lik c je“

PUDER, ROUGE oraz POMA0KA DO UST

mocny, a czujący i w raż liwy , żyw ym  
był cz łow i etatem, choć niezaeli winnym 
w  spełnianiu przykrego obowuązku

Epizody, które odgraJi: p. Jasińska, 
wyborna krawcowa, p. 'sródka, p. Gór 
ska, p. Sieziienie-wski port jer, p. Dejuno 
w icz —  profesor, by ły  ujęte malowni 
czo; stanowiły dla autora odskocznie 
od tragicznej treści i lżyły ło kwiatki, 
wpięli; w dramat małżeński Ekscelencji 
Dekoracje jak zwykle, bardzo ładne i, 
jak zawsze, Iłu my osób na p rem jerze, 
obvż tak zawsze było. Sztuka, acz krynii 
iKi-lnn nic ma założeni i dem ora lizu ją­
cego, raczej banalne, dość rozw lekła  
spocząłku, polem nabiera rozpędu, jed  
nak z tej dziedziny w idzie liśm y lepsze 
np. Narzeczona z dachu Pociąg W idm o, 
Ilau-Hau jakiś, w .którym pierścień ze 
szmaragdem odgrywał główną rolę i 
w iele innych. Uro.

capewnia Pani młodość i urodę

S J. B A ST A C KI

MEBLE
F i r ma

P O L E C A
w szelk iego  

r o d z a j u

D la  P. T . K lijen lów  z prowincji opakowanie i ekspedycja na koszt firm y. 
= = =  PRZY ZA KU PA C H  PROSIM Y O D W IED ZIĆ  H A SZ E  S K L n D Y

uł. TiocKa 16

W  w-elk. wyborze.
C E N Y  N I S K I E .

W aru n k i dogodne .

K U P O N
Oddawca niniejszego kuponu jest upoważniony do nabycia w F-m ie

I. MALICKA, w  Wilnie przj ul. Mickiewicza nr. 6
DO c e n ie  sp e c ia in ie  o b n iż o n e j d la  c zy te ln ik ó w  n a sze g o  p is m a :

1 serwis kawowy porcelanowy, składający się z 15 części za zł. 7.50,
1 serwis stołowy porcelanowy, składający się z 31 częicl za zł. 36.50. 
Kupon niniejszy jest ważny tylko w lutym 1936 r.

__________________________________    Redakcja „Kurjrra Wileńskiego**
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Program  wlilefe 5***# i 
Szkoły Nauk Politycznych

i  ł o n o  w / K o n i t p i r j
Wąff? / a c r ^ t f y r . 11 W  i d  h  o f s l f  1 ,

KV t. , I' VlK
•- »w . t  ~.t T: -  Cj&- 
''■‘‘•SK .. • >•;••■ r-.
ESULP ~ ■ ■ ■3"»»S8l
u r^na>jbSC
(:«$ M i

W  dn 4 L.m, ukazał się w  „S ło w ie "  artykuł 

p. I. „A rtyk u ł, na k tóry nie usłyszę kon lrargu  

m en tów ", zaw iera jący  szereg zarzu tów  pod 

adresem  Szkoły Nauk P o lityczn ych  przy In 

stytucie N.-B. Europy W sch odn ie j w  W iln ie . 
Pragnąc, aL>y op in ja  publiczna, m ogła  na pod 

staw ie rzeczow ych  danych zorien tow ać  się co 

do zasadności ow ych  zarzu tów  w  św ietle  p ro ­

gramu Szkoły, oraz je go  w ykonan ia, w spół­

pracownik  nasz zw róc ił się do dyrek tora  Szku- 

łj a r W . W ie ih o rsk iego  z prośbą o ucUiele 

nic w yw iadu  Liyr W ie lt io rsk i, k tóry  osta*nic 

w  ciągu k ilku dni by ł n ieobecny, b. chętnie 

udzisnł w czo ra j pon iższych  wyjaśnień. (Red),

—  Chcielibyśm , się dowiedzieć o ile 
twierdzenia umieszczone w  artykule 
„S łow a "  z 4 lutego 1936 r. a dotyczące 
Szkoły Nauk Politycznych w  W iln ie , odB 
powiauają stanowi faktycznem u?

Na wsiępie swego artykułu „S łow o "  
odm awia Szkole ogólnego charakteru 
Szkoły Nauk Politycznych, utrzymuje, 
że uczą w niej młodzież życia politycz 
nego, poczynając ud przykładów „pato 
lo g j i "  tego życia, czyi. od studjow ustro 
ju sowieckiego?

—  Szkoła nasza jest przedewszyst- 
kiem Szkołą Nauk Politycznych w  zna 
czeniu ogólno europejskiem; następ­
nie dopiero  Szkołą sow ietoiznawczą 
Kurs w yk ładów  i ćwiczt ń w  Szkole trwa 
trzy lata. Zawiera się on, pomijając, lek 
toraty języków , w  1200 godzinach pro 
gramowych. Z tego na s-owietozmuwst- 
w o  przypada 465 godzin a w ięc 38 proc 
czasu. W  ciągu pierwszych dwóch lał 
studjów słuchacze naszej Szkoły wogóle 
z sowietologją nie mają  do czynieina 
Poświęca, się je j  dopiero trzeci rok stud 
jów

W obec obszernego programu i suro 
wycli wym agań egzaminacyjnych, słu 
chacze nasi w praktyce i część trzeciego 
roku studjów poświęcają jeszcze przed 
m iotom  podstawowym, nie sowieckim, 
składając z nich egzaminy. Przetrawiać 
idee ustroju sow ieckiego słuchacze nasi 
zaczynają iedy  dopiero w  trzecim ro 
ku pobytu w Szkole.

—  Kiedyż w ięc młodzież ma czas 
opanowania sowielolugji biorąc pod u- 
wagę trzyletni program  Szkoły?

—  Zadania dydaktyczne Szkoły nie 
ograniczają się wobec słuchaczy do 
trzech lat wykładów . Ci, co je  przesłu­
chali pozostają nadal jako absolwenci 
w  murach Szkoły i korzystając z semi 
narjów  i babljoteki, pracują jeszcze 
przeciętnie około półtora roku nim przy 
stąpią do egzaminu dyplom owego. W  
tym czasie składając końcowe egzami 
ny i pisząc prace dyplom owe, doszikola 
ją się w sowietoznawstwie.

—  Jak się przedstawia dwuletni pod 
stawowy kurs programu Szkoły, da jacy 
je j  oblicze Szkoły Nauł Po litycznych? 
Skąd czerpano do niego w zory?

—  Program  kursu ogólnego opraco 
w yw ano  w  latach 1930-33, fundując się 
na długoletniem doświadczeniu Szkoły 
Nauk Politycznych w  W arszaw ie , wielu 
wyższych uczelni lego typu, istnieją 
cych zagranicą, jak również na wielolet 
nich doznaniach praktyki dydaktycz­
nej wileńskich i warszawskich profeso 
rów- nauk społecznych Program  ten u 
staliło wreszcie Ministerstwo W  R. i 
O. P  , biorąc pod uwagę i własne wym a 
gania, stawiane w yższym  uczelniom, za 
równo rzeczowe, jak formalne; zawarto 
je w  statucie Szkoły z d r ia  14 września 
1933 r. obowiązu jącym  obecnie.

—  Jakie by ły  myśli przewodnie przy 
ustalaniu treści studjów ogó lno - p o łi 
tycznych Szkoły?

—  Chodziło o stworzenie dla słucha 
czy podczas tych studjów konieczności 
wżycia się w  zasady prawne, gospodar 
eze jalc równie; ideologiczne, na któ­
rych upiera się życie  nasze, jako naro 
du cyw ilizac ji zachodnio - europejskiej. 
Zgłębienie zasad ideologicznych nasze

go świata duchowego uważamy za szcze 
golnie doniosłe, wobec konieczności 
przeciwstawienia ich w  psychice słucha 
cza zasadom ustroju sowieckiego, któ 
rym  słuchacz ton przysłuchiwać się bę 
dzie podczas końcowych dw óch  lat swe 
go pobytu w Szkole.

—  Jakie wyk łady z kursu podstawo­
wego Szkoły służą głównie powyższemu 
celowi?

—  W  zasadzie wszystkie. T w orzą  o  
ne bowiem przemyślany zespół dyscy­
plin z dziedziny prawa, ekonumji, jak 
wreszcie historji kultury, w ychowujący 
słuchacza w świecie cyw ilizac ji zachód 
nio-ouropejskiej.

Najbardzie j syntetyczny charakter 
w- pow yższym  względzie a więc i dydak 

■tycznie najsilniejszy, m iałyby może w y  
kłady następujące; Zasady Socjologii—  
prof. B W rób lew sk i; k le je  kształtujące 
życic Europy Zachodniej od X V  do X IX  
w —  dr A. Hertz; Prądy umysłowe i 
literackie Rosji Przedbolszew ick ie j —  
Rektor prof. M. Zdziechowski; wreszcie 
wykład należący już form aln ie do  sowie 
loznawstwa: św iatopogląd materjali-
styczny i jego  odbicie w  kulturze ZSRR. 
—  Prot. R. W rób lewsk i. Uczony ten da 
jo w  tym wykładzie głęboki pogląd f i lo  
zoficzny na nit-w spólmierność założeń 
cyw ilizacji europejskiej a doktryny, 
kształtującej życie naszego wschodniego 
sąsiada.

—  „.Słowo" w artykule swym mówi, 
że „n iejeden akademik wileński i nie 
w jednym procesie zasiadł na ławie są 
dowej oskarżony o kom unizm 11, czy wy 
padki le dotyczą słuchaczy Szkoły Na 
uk Politycznych w W iln ie?

—  Nie. TJotychczas, czyli w ciągu 
sześciu lal istnieniu Szkoły żaden z na­
szych słuchaczy przed sądem za komu­
nizm nie odpnwiadał.

—  Połączenie studjów ogólno poi i 
tycznych z sowietoznawstwem, co jest 
właściwością w ileńskiej Szkoły Nauk 
Politycznych, przedłuża czas studjów w  
mej do 4 —  4 i pół lat, czy nie odstra 
sza to m łodzieży?

—  Bynajmniej. W łaśnie w  ciągu pa 
ru lat ostatnich, gdy praktyka życia w y  
kazała już, jak  długi okres czasu po 
trzebny jest do ukończenia Szkoły —  
p rzyp ływ  kandydatów w zm ógł się znacz 
nie. Ze względów  loka lowych  musimy 
przy jąć ich zaledwie 120 na pierwTszy 
rok Inni odpadają. T o  daje możność 
selekcjonowania kandydatów'. Po  roku 
studjów odpada znów znaczna ilość, bli 
sko połowa, przy jętych na pierwszy rok. 
T o  drugi akt selekcji. Pozostali wykazu 
ją  naogół zarówno w icie entuzjazmu i 
pracowitości, jak wytrwania. Dbamy 
w ięc nie o  ilość, lecz o jakość.

—  Obecnie parę pytań szczegóło­
wych Artykuł „S łow a “  uważa wykład 
p. t. Zasady Spółdzielczości, za w j  skn - 
kujący z ram programu. Dlaczego tam 
się on znalazł?

—  Spółdzielczość, jako metoda pra 
cy społeczno - gospodarczej urosła w 
ostatnimi półwieczu do takiej wagi, że 
z jawisko to musi znaleźć swoje osobne 
miejsce w programie wyższej Szkoły 
Nauk Politycznych  przygotowu jące j lu 
diii do życia praktycznego.

—  „S łow o “ wspomina o wykładzie 
prawa karnego w  Szkole. Kto prowadzi 
ten wykład?

—  Przedmiot pow yższy  w  Szkole się 
nie wrykłada.

—  Jak stoi sprawa z wykładem „Kon  
stylucje Państw Bałtyckich"1 o którym 
pisze wiele artykuł „S low ; ?

—  W yk ład  pod tym tytułem również 
nie istnieje wr naszej Szkole. Jest w  pro 
gramie natomiast „P r a w o  polityczne 
Polski i Państw Bałtyckich A.przedm iot 
ten- wykłada się metodą porów nawczą 
Szkoli on słuchaczy w  systematyce ust­
ro jów  państwowych współczesnej Euro 
py, drogą zestawiania ustrojów państw 
bałtyckich i Rzeczypospolitej z państwa 
mi zachodniemi: Anglją, Francją i Niem 
ca Uri. Pro fesor Jaworski jako znawca 
li.storji prawa politycznego państw Eu 
ropy Zachodniej ma pod tym względem 
kwali f ikac je  najzupełniej odpowiednie 
Nawiasem dodani, żc źródła, dotyczące 
stosunków prawnych współczesnej Nad 
liałtyki m am y w  różnych językach; nie 
mieckim, ang.elskim, polskim, ale właś 
nie nie w rosyjskim, na co zwraca nie 
słusznie uwagę „Słowo

—  U ile uzasadnionym jest zarzut 
„S łow a "  p rzec iw ko  łączeniu przez doc. 
dr. W .  Sukiennickiego w yk ładów  z hi- 
storji ruchu rewolucyjnego w Rosji i 
historji dyplomatycznej X IX  wieku „j*. 
ko dziedzin zbyt daleko od siebie sto 
jącycli i opartych na zbyt różnych ele 
menlach"?

—  Prostuję, że doc. dr. Sukiennirki 
historji dyplomatycznej X IX  wieku w 
Szkole naszej nie wykłada

—  Kończąc w yw iad  pozwolę sobie 
postawić ostatnie pytanie p. Dyrektoro 
wi. Cz> w świetle praktyk i sześciu lat 
ubiegłych zasada konstrukcyjna progra 
mu uczelni, czyniąc z niej wyższą Szko 
łę Nauk Politycznych o charakterze ogól 
nym i równocześnie Szkolę sow ietologj* 
okazała się odpowiednia?

—  Najzupełniej i to zarówno pod 
względem dydaktycznym, jak pedagog i­
cznym. Szkoła, dająca w  swych murach 
słuchaczom kurs w iedzy  ogólno —  po 
litycznej w  duchu zachodnio —  euro 
pejskim a następnie dopiero w iedzę o 
Rosji współczesnej, może w pełniejszej 
mierze, niż każda inna kształcić ludzi 
o zdrow'ym krytycyzm ie  wobec rzeczy 
wistości ZSRR., a me scholastyków7 dok 
tryny komunistycznej, co m ogłoby prę 
dzej grozić  uczelni, poświęconej wyłącz 
nie studjom nad ZSRR. Jest to ogólne 
mniemanie grona naszych w yk ład ow ­
ców ,

W czoraj o godz. 10 rano ztnana w  
W ilnie znakomita artystka rcw jowa zna 

na również zaszczytnie z filmu Zula Po  

gorzclska. Zgon nastąpił wskutek pora 

żenią ośrodka oddechowego.
S. p. Zula Pogorzelska chora była na 

zapalenie rdzenia pacierzowego.
Zmarła leczyła sie ostatnio z przer­

wami w  klinice psyehjatryeznej w W il­
nie u prof. Roscgo. W  grudniu ub. ro­
ku nastąpiło znaczne polepszenie, tak 

że artystka zamierzała nawet wystąpić 

w jednym z filmów i wyjechała, do W ar  

szawy, Stan je j zdrowia nagle się jed-

J a k o ,
o o t c l c  d r r c p , ? . .

najkrótszq i ncuszybciei pro* 
wadzqcq do wydobycia się 
z kłopotów i biedy? W /bierz­
cie drogę przeznaczenia i lo­
su! Tq drogc |esf loterja, kłóra 
w jedne chwili może W as usz­
częśliw ić, obdarza|qc wygra- 
nq, Losy do I-ej klasy 35  loterji 
sq |uż do nabycie w kolekturze

-UlUftM
WILNO, WiELKA N-. 6
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  
z a ł a t w i a m y  o d  v. r o l n i e .

Konto P K. O . 145461. 
C ena losu 40  zł ćwiartka l Oz f  

Ciągniem e 2 0  lutego

Zmarła Zul- Pogorzelska |
nak pogorszył i wr związku z tern w  sty 

czniu powróciła do W ilna, poddając się 
dalszej kuracji w  tutejszym szpitalu 

psychjatrycznym. Mimo jednak energł 
cznyeh i pełnych poświęcenia zabiegów  
całego personelu szpitala z prof. Rosrm  

na czele artystki przy życiu nie udało 
się utrzymać.

Zwłoki zmarłej prawdopodobnie 

przewiezione zostaną do W arszawy.
Wiadomość o zgonie ś. p. Zuli Po 

gorzelskiej wśród szerokich rzesz wielbi 
cieli jej talentu niewątpliwie wywoła  
jzczery żaL

W zdłuz I wszerz Polski
—  STRAJK PRO TESTACYJNY W  M E N N I­

CY P A Ń S T W O W E J . Również w nienniey pań­
stwowej przy ul. M arkowej 18 w W arszaw ie  
wybuch! strajk protestacyjny. Robotnicy w  II 
czbie 150 osób stosują dziennic l-godzinny  
strajk wtoski. jako sprzeciw przeciwko spe­
cjalnemu podatkowi od uposażeń.

—  PRACA I ZAROBEK  GÓRNIKA ORAZ  
W Y P A D K I. Pod  kon iec r ub. w  kopaln iach 
węgla kam iennego na teren ie całego kraju  
zatrudnionych byto ogótem  70.732 robotn i­
ków , z tego w  Zagłębiu Dąbrów  skiem  18,200. 
w Zagłębiu* K rakow sk iem  6,513 i w  Zagłębiu 
fiórnośląskiem  45 929 robotników.

Ogółem  w  kopaln iach  w ęg la  na teren ie ca 
\j Polsk i p rzepracow ano w  listopadzie r. ub 

1,420 899 dniów ek, w  tern 1,285,214 zw yk łych  
.1 35,685 nad liczbow ych . Na 1 robotn ika przypa 
da przeciętn ie 20,08 przepracow anych  d n ió ­
wek

P rze c ę tn y  zarobek  m iesięczny robotn ików  
w kopaln iach  w ęg la  w ynosił 170,98 zł. P rzecięt 
ny zarobek  górn ików , p racu jącyrh  pod z ie ­
mią, 216,22 zi.

P rzy  pracach górn iczych  w  ciągu r 1935 
zd arzy ło  się w  kopaln iach  oraz bieda szybach 
wszystkich 3 zagłęb i w ęg low ych  211 w ypad ­
ków  śm iertelnych (kopaln ie —  162 i b iedaszy 
by —  49). S tanow i to oko ło  20— 2a proc. ogó 
tu w ypadk ów  śm iertelnych p rzy  pracy w  P o l­
sce.

Zarów no w  kopaln iach, jak  w  b ieda-szy­
bach, p ierw sze m iejsce w śród p rzyczyn  wypad 
ków  za jm u je  ob ryw an ie  się mas i zasypanie 
(111 w ypadków . 91 kopaln ie i 20 brnda-szyby). 
Na drugiem  m iejscu zna jdu je  się w  k op a l­
niach za łam anie rusziow ań  (22 w ypadk i), zaś 
w bicda-szybach zatrucie gazem  (6 w y p a d ­
ków ). T rzec ie  m iejsce za jm u je  w  kopaln iach 
transport (17 w ypadków ). O bieda-szybacb 
brak jest b liższych  danych.

— PÓ ŁK 1LO GR AM O W Y B U R SZTYN  W Y ­
Ł O W IO N O  Z B A ŁT Y K U . Rybakom spoćl Ja 
strzębiej Góry oraz Rozewia poszczęściło się 
ostatnio, gdyż poszukiwania leh za bursztynem  
uwieńczone za itaiy pomyślnym skutkiem. W  
ciągu ostatnich dni znaleźli wiele pięknych 
kawałków  bursztynu, wśród których okaz 
rybaka Rddklego wyróżniał sie nielylko 
kształtem, ale t waga. W aży ł ou około pól kg 
W aga innych okazów dochodziła do ćwierć kl 
Ingrama.

Stan konta w  P K O  i burtach
na nommk Marszalka Józefa 

Piłsudskiego w Wilnie
Ks. Zygm unt M iłkowTski w  Suderw i —  4 60, 

Starostwo Pow . W ile js k ie  —  3,95, 85 p. Strzel 
ców W ileń sk ich  —  476,93, U rząd  W o jew ód zk i 
W ileńsni —  650,38, Zarząd Gm inny w7 T w ere  
czu 7, Zarząd  Gm inny w  Jodach —  8,10, Na 
czeln ik  Okręgu Adm in is irac ji M iar w  W iln ie  
—  17,53, L u dw ik  T om czyk  w  W iln ie  —  10, 
S low  U rzędn ików  Skarb. R. P. w  N ow ogród  
kv —  100, Spóldz. M leczarska w  K ozlow sku  —  
8,71, U rzędn icy Starostwa Postaw skiego —  
57 12 J\ad8 Pedagogiczna Szkoły Pow szechnej 
„Ś w it“  Nr. 22 —  16,60 Jan Bołtue w  L id z ie  3. 
Stan konta na azień  10 bm —  zł. 122,601,11.

TEATR NA POHULANCE
Dziś o godz. 8-ej wlecz.

KIEDY KOBIETA KŁAM Ł
z gość. występem Zofjl Barwlńskłej
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D O BR ZE  Z R O Z C M I iN Y  IN T E R E S  
Z IE M IA N S T W A .

P  J Radwan dcrw odzi w „ S u r jerze 
Porannym" konieczności przeprowadzę 
mu parcelacji gnintóYt

Dalsze odw lekan ie momentu urealnieniu 
parcelacji ze szkodą dlla całego życia gospo­
darczego, jak  się teraz okazało, a co było  do 
przewidzenia, przeciw  dobrze zrozum iane­
m u in teresow i warstwy ziem iańskiej, która 
n j  dotychczasow ych praktykach po rozbiciu 
aparatu agrarnego jak n a jgo rre j wyszła, nie 
pow inno m ieć miejsca^

CZY T Y I .K O  O  T O  C H O D Z IŁO .

Dnia 4 bm. omówiliśm y na tem miej 
scu artykuł ..Dziennika Poznańskiego", 
w którym autor w zyw a ł młodzież wielko 
polską, by  zgłaszała się do służby państ 
wowej. Autor pisał:

trzeba m łodzież do te j siużby nam awiać, 
trzeba w sze lk ie  je j  w ysiłk i w  tym  kierunku 
ułatwiać.

Zareplikowali.śmy na to w  sposób na 
stępujący:

Naszcm  zdan iem  pęd do służby państwo 
re j w  Polsce  jest tak w ie lk i, że racze j nalc 

ża łoby nam aw iać ludzi eto sk ierow ania 
sw oi e t  am b iey j w  kierunku tw orzen ia  w ar 
sztatów  pracy, a n ic w  kierunku p rzech o­
dzenia na służbę państwową. S łużyć pań­
stwu m ożna n ie ty lko  na posadzie, czy po 
sadce rządow ej.

T e  nasze uwagi wyw oła ły  w  e,Dzień 
niku Poznańskim" artykuł wstępny p t. 
„N ie  chcemy byćNeszyscy urzędnikami". 
Autor twierdzi, że został przez nas źle 
zrozumiany. Chodziło mu o to, że.

w  W ie lk opo isce  cały szereg w yższych  i 
średnich stanow isk u rzędn iczych  pow in ien  
być obsadzony p rzez ludzi dobrze znających  
teren, p rzez ludzi zżytych  z danem środow i 
skietn —  przez W ielkopolan 

Gdvby chodziło istotnie tylko o to, 
cofnęlibyśmy chetnie nasze zastrzeżenia. 
Ale przecież Szan. Autor napisał .w tym 
artykule i talue zdanie:

Jest n. p.' do dziś dnia n iezrozum iałą 
rzeczą d laczego z kół w ie lk op o lsk iego  zie- 
m iaństwa tak m ato m łodzieży  w ych odzi do 
służby dyp lom atycznej.

Naprzykład... W ięc  m ety lko  o obsa­
dzanie stanowisk w  W ielkopoisce cliodzi 
ło, ale i  wogóle...

Jeżeli już wróciliśmy do tego zdania: 
dla nas jest rzeczą niezrozumiałą dlacze 
go właśnie koła ziemiaństwa wielkopoi 
skiego m iałyby być specjalnie predysty- 
nowane do zapełniania kadrów polskiej 
służby dyplomatycznej.

T R Z E B A  BYĆ K O N S E K W E N T N Y M .

„R ucb  M łodych" —  kolumna tygod 
niowa ,,Dziennika W ileńsk iego "  zamie 
szcza list ,,dio młodych faszystów, wal 
czących o wielkość l ta l j i" .  Czytamy v 
nim:

A kadem icy  Polacy b iorący udiz.ał w  licz 
b ie  stukilkudziesięciu w  parlam encie dysku 
syjnym  w  W iln ie , om aw ia jąc kwestję w yprą 
w y  do A fry k i W sch odn ie j stw ierdzają iż:

I. Silmy i prężmy Naród W łosk i ma pra 
w© sięgać po  spuściznę sw ych  rzym skich 
p rzosA ów  iz tytułu sw ej działa lin oś ci kulltural 
a e j i  cyw ilizacy jn e j, k tórem i im ponuje świa 
tu.

2 Akc ja  an iyw łoska została zorganizuwa 
na przez m iędzynarodow e czynn iki w rog ie  
kulltuirze eu ropejsk ie j i walczące z u ią od 
dawiw.

3. Entuzjazm  i w ysiłk i m łodzieży w łosk ie j 
*ą przyk ładem  jak  na łeżv  służyć Narodkw i.

W ileńscy  entuzjaści w łoskiego naja 
/dn zbrojnego na Abisynję zasyłają wal 
czącyni „ o  potęgę i w ielkość ltalji sio 
wa przy jaźni i zachęty".

Bicie Ab isyńczyków  przemawia, jak 
w idzimy, do przekonania akademikom 
poi kim ,w liczbie stukilkudziesieciu". 
Chyba dlatego, że są to „czarni Żydz i"  
A le . Italja ma białych Żydów. Nawet 
generałów  —  Żydów ! i nawet sporo1 W  
książce Emila Ludw iga  „R o zm o w y  z 
Mussolinim" na str. 29 czytamy, że Mus 
sol hri

m a tak wobrą pamń-c, że... potra fi wy liczyć 
z nazw iska generałów  —  Żydów , .służących 
obecn ie w  arm ji w łosk ie j.

A  w ięc w y ją tkowo  dobra pamięć po 
trzebna jest na to, by w j  mienić genera 
łów  Żydów , służących w  arm ji włoskiej. 
T y lu  ich jest!

Chcąc być konsekwentnymi, autorzy 
listu pow inni coprędzej przesłać „słowa 
zachęty i p rzy ja źn i"  Abisyńczykom. b i­
jącym  Żydów  w  mundurach generałów 
arm ji włoskiej.

erg.
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PulsKa im / miejscu w sztafecie
S T A R T  S Z T A F E T  4 X  10 K LM .

W czora j  nastąpił w Garmisch .start 
do biegu sztafetowego 4X 1 0  kim. Start 
odbył się w Kochelbeirg w odległości oko 
ło 1 kim. od stadjoiiu olimpijskiego.

Trasa miała w pierwszej części cha 
rakter nizinny, a w drugiej części alpej 
siu.

Punktualnie o godz. 9 strzał armatni 
dał sygnał do startu. Zawodnicy rozpo 
częłi bieg odrazu w morderczem tem­
pie. Po  przebyciu pierwszego kilometra 
na czele zna jdował się Nurniela (Einlan 
dja) przed Hagenem (Norwcg ja ) Daeu 
borem (N iemcy), Musilem (Czecbosło 
w a c j i ) ,  Gerardim (W łochy ) i Knabem 
(Jugosławia).

PRZY P IE R W S Z E J  Z M IA N IE  P R O W A  

D Z I N O R W E G  JA. 

P O L S K A  N A  6 MIEJSCE.

GARMISCH,, (Pat). P r zy  p ierwszej 
zmianie na czele znajdowała się Norwe- 
gja, l.tóra przebyła p ierwSie 10 kin. w 
czasie 41,34 sek. 2) F inlandja w czasie 
42,49 sek.; 3) Szwecja 42,49 s.; 4) W ło  
cby 43,59; 5) Czechosłowacja 45,50; 0) 
Polska 40,37; 7) Francja 47,15; 8) Ju- 
gosławja 48,34; 9) Austrja 49,19; 10) 
N iem cy 49,22; 11) Am eryka 49,25; 12) 
Japonja 51,38; 13) Bulgarja 52,32; 14) 
Łotwa 50,25; 15) Rumun ja  59,50; 10)
Turc ja 1.12,59.

Słaby czas Tu rc j i  wyn ik ł z tego po­
wodu, że p ierwszy turecki zawodnik u 
padł na trasie i dotk liw ie się poranił

.M imo to ukończył on bieg.
' ■ " <vt.  ■ likcAlJ 1

D RU G A ZM IANA ...  R E Z  ZM IAN . 
N O R W E G IA  1-SZA, P O L S K A  6-TA.

GARM ISC II, (Pal). Druga zmiana nie 
przyniosła w iększych zmian.. W  da l­

szym ciągu na czele znajdowała się Nor 
wegja, która ua drugich 10 km. nnuła 
czas 39.33. Na drugim miejscu zna jdo­
wała się Szwecja (39,39 sek.), na trze- 
ciem Finiamdja (39,50), na ezwartom 
V  łochy (40,59). na piątem Czecbosło wa 
cja (42,14).

Poska była szósta skolei z czasem 
42,5o. Za Polską zna jdowały się kolejno 
Niemcy, Francja, Ameryka, Austrja, Ju 
gosławja, Japonja, Bulgarja, Łotwa, 
Rumun ja i Turcja.

P R Z Y  FRECIE.! ZM IA N IE  POLSKA  
N A  SIÓDM EM  MIEJSCU.

GARMISCH, (Pat). P r zy  trzeciej zmia 
nie Norweg ją  znajdowała się wciąż na 
czele, mając czas (ostatnich 10 km.), 
39,52. Za Norw eg ją  kroczy ły : Finlan 
dja, Szwecja, W łochy , Czechosłowacja, 
N iem e j Polska spadła na 7-ine miejsce 
(czas ostatnich 10 km 44,35). Dalej na­
stępowały Francja, Ameryka, Austrja, 
Jugosławja, Japonja, Łotwa, Rumunja, 
Bułgar ja i Turcja.

TU R C JA  W Y C O F U J E  SIĘ.

GARM ISCII, (Pat). Po  trzeciej zm ia­
nie Turc ja  wycofa ła  się. Sztafeta je j 
wskutek wypadku pierwszego zawodni­
ka znajdowała się bardzo daleko w  tyle 
i czwarty  zawodnik nie podjął już da l­
szego biegu.

F IN LA N D JA  W Y G R Y W A  SZTA1T. 1 Ę 
4 X  10 KLM .

GARM ISCII, (Pal). Bieg sztafetowy, 
l X 10 km. wygrała ostatecznie Fhilati- 
dja w czasie 2.41,33. Skład zwycięskiej 
sztafet}- Nurmela, Karpinnen, Laehde, 
Jalkanen.

W yn ik  ten był o tyle sensacyjny, że 
przez cały czas w sztafecie prowadziła 
Norwcgja

Węgierscy bokserzy zw yciężają w W arszawie 9 :7
W  uzupełnieniu ’ w czo ra jsze j w iadom ości o 

zw yc ięstw ie  bokserów  w ęgierskich  w  W arszaw ie  
poda jem y szczi gó ły  meczu.

W  w adze m uszej ftundstein pokonał na punk 
ly W ęg ra  Szanto. W arszaw ian in  w ygrał zasłużę 
nie, m ając przez cały czas n ieznaczna przew agę 
nad p rzeciw n ik iem .

W  w adze kogueie j K ub iny i w ygra ł na punk 
ty z K rysik iem . W ęg ier, m im o ze w a lczy ł sto­
sunkowo słabo, (p raw dopodobn ie  osłab iony ro ­
b ieniem  w ag i), zw yc ięży ł dość pew nie

W  p ió rk o w e j M araczy zrem isow a ł z M ałec­
kim. W yn ik  k rzyw dzi W ęg ra , k tóry  m ia ł przez 
dw ie rundy znaczną p rzew agę i m im o przegra  
nej trzec ie j rundy zasłużył na zw ycięstw o.

W  w adze lekk ie j Nem elh  zrem isow a ł r  Ro 
senblumem, i len wynik  k rzyw d z i W ęg ra , k tó ry  
p rzew ażał p rzez p ierw sze dw ie  rundy p rzy  
trzecie j w yrów nanej.

W  połśredn iej Janczak pokonał na punkty 
1 'erleszy ego, m ając zw łaszcza p rzew agę w oslal 
n iej rundzie.

W  średn iej Mandi zw yc ięży ł n ieznacznie na 
punkty Fabisiaka.

W  p ółc iężk ie j S zigety i odn iósł zw ycięstw o 
nad Neudingem . R ów n ież i len w erdyk t sędziów  
,->k> nie by ł słuszny, gdyż Neuding na poraż.kę 
nie zasłużył. W  trzec ie j rundzie W ęg ie r  tylno 
dzięk i o lb rzym ie j ru tyn ie i w ytrzym ałośc i unik 
nął nokautu. Po  „zw yc ięsk ie j w alce W ęg ier 
zem dlał po zejściu z ringu.

W  w aaze c iężk ie j n iespodziew an ie dobry 
Blinn zrem isow a ł z Tanam asem .

S ędziow ał w ringu p. S ierota z Łod z i, a na 
punkty pp. Vadasz i W ien er.

P ięścia rze  w ęgierscy w  drodze pow ro tn e j z 
państw bałtyckich  w a lczyć  ina ją  w  W iln ie .

gam

Przyszłość Kryje przeć! nami 
nieokreślone m jżiiwośd

Nie  w iem }', c zy  zawsze będziem y kojnego bytu na starość i drogą do za- 

mogli pracować. Nie w iemy, czy zaw ­
sze będziemy mieli pracę. Przed  n iepo­

kojącą zagadką jułra musimy się bro 

nić.
Pam ięta jm y więc, że gwarancją spo

pewnie ma sobie i najbliższej rodzinie 

egzystencji jest los nabyty w  znanej ze 
szczęścia kolekturze J. W oIanow , W a r  

szawa, ul Marszałkowska 154.

Konto PKO. 18.814

P O L S K A  NA 7-MEM MIEJSCU.
GARM ISCH, (Pat). W ogólnej k lasy­

f ikac ji  biegu sztafetowego Polska zajęła 
7-ine m ie j e t ,  osiągając czas 2.58,50.

KLASYFIK ACJA
B IE G U  S ZT A FE T O W E G O .

G ARM ISC II,  (Pat) K lasy fikacja  bie 
gu sztafetowego przedstawia się na­
stępująco;

1) Finlandja w  czasie 2,41,33
2) Norw eg ją  2,41,39
3) Szwecja 2,43,03
4) W łoch y  2,50,05
5) Czechosłowacja 2,51,56
6) N iem ej 2,54,54
7) Polska 2,58,50
8) Austrja 3,02,48
9) Francja 3,03,33

10) Jugosławja 3,04,38
11) Am eryka  3,06.26
12) Japonja 3.10,59

Hokeiści polscy pozostaną 
w  Gdrmisih  do końca Gi m  j ja d y

Polscy  hokeiści m im o źe odpad li od dalszych 
rozg ryw ek  o lim p ijsk ich , pozostaną jednak  w 
Garmisch do końca igrzysk, korzysta jąc  z oko 
iiczności, ze pobyt ich został i tak op łacony za 
ca ły  czas trw an ia zaw odów .

Już w sohetę
Reduta Prasy
Im p rezy  karnaw ałow e, urządzane przez P ra  

sę w ileńską, c ieszyły  się dotąd coroczn ie na jw ię  
kszem pow odzen iem . N ic przeto  dziw nego, że 
rów n ie  wspan iale zapow iada  się R ED U TA  PRA  
SY. która odbędzie  się w  salonach Kasyna Gar 
nizonowego, ju z za k ilka dni, w sobotę 14 bm.

P rzygo tow an iem  sal kasyna na len  dzień, za 
ją i się znany artysta —  dekorator Makojnlk, 
m istrz w  sw o je j sztuce.

G w iazdy teatru ,.Lu tn i' Etna Gistcdl —  Zło ty  
P łom ień  Szw ecji, oraz czaru jąca Sława Bestau! 
p rzyrzek ły  u rozm aic ić  zabawę odśp iew an iem  
szeregu pieśni, a jinra. u lubieńców  W iln a  Mar- 
tów na i C iesielski —  popisam i tanecznem i

P oza lem  obecność i udzia ł w  Reducie p rzy  
rzek ły  wszystkie siły teatrów  w ileńskich, ża rów  
no płeć piękna, jak  i męska.

D oskonały zespół m uzyczny Zyngiera  i Kro 
p iw n ick iego, znany W iln ian om  z cukiern i Z ie  
lonego Sztralla , będzie p rzyg ryw a ł do tańca

K om itet d o ło ży ł w szelk ich  starań, aby ceny 
w bufecie b y ły  jakn a jn iższe  Grono pań za jm u 
je  się go rliw ie  p rzygotow an iem  słodk iego bufę 
tu. oraz tradycy jnego  kruszonu.

Celem  uśw ietn ien ia zabaw y —  szereg firm  
w ileńskich o fia row a ło  łaskaw ie cenne upom in 
ki, k tóre będą przyznane uczestnikom  jak o  na 
grody.

I tak firm a  F. Frliczkc o fia row a ła  pełny 
komplet narciarski jak o  nagrodę za n a jo ryg in a l 
n ie jszy  kostjum  F irm a A. Poloński cukry 1 cze 
kolady, A. Januszewicz, oraz S. Baucl upom inki 
w  postaci doskonałych  w in  i lik ierów . N agrody 
przysłały rów n ież firm y  M. Prażan i E. Kudre  
wiez, oraz dyr. browaru Szopen.

H liższe szczegó ły  o nagrodach w  następnym 
kom unikacie.

A więc w  sobotę 15 lutego —  rendez —  rous 
wesołego W iln? na Reducie Pracy —  w  Kasy  
nie Garnizonu —  ul. Mickiewicza 13.

Pozosta łe  zaproszen ia do odebran ia w  redak 
cjach.

Teatr w LUT MA"
W y s y p y  Elny GISTEDT 
Dziś o godz 8.15 wiecz.

R A J A O E R A

Mrozy i śnieżne zawieje
•utrudniają fcomunićt.iiią w Wileńszczyźnie3 .

' ' IM *

W  dn. 1(1 bm. w  godzinach rannych znacz 
nie obniżyła się temperatura ns Wileńszczyźnie, 
szczególnie w Brashiwszczyźnic i Dzi.śiiieńszczy 
źnie, gdzie spadla do — 24 C. Pokrywa śnież 
na po ostatnich drobnych opadach dochodzi na 
Wileńszczyźnie do 46 cm. Jednakże gorsze od 
silnego mrozu i opadów śnieżnych dla ruchu 
kołowego i kolejowego są zawieje śnieżne. Su 
ehy i lekki śnieg łatwo unoszony jest przez sil 
ne wiatry.

Komunikacja autobusowa w dalszym ciągu 
odbywa się z W ilna do Nicmenozyna i Nowej 
W ile jk i oraz między st. Oszmiana I ni. Oszmiu 
na. Pozostałe 8 Iinij autobusowych są nieczvn 
ne. Obecnie czynione są starania o nawiązanie 
‘komunikacji przedewszystklem z Trokami, Mej 
szagołą i Podbrzezlem. Kom unlkcja autobusowa

z W arszaw ą byłaby o lic chodzi o WHeńszczyz 
nę, mużliwa, lecz w  sąsiednich województwach  
droga na W arszaw ę mc jest dostatecznie oezysz 
czona. Służba drogowa praeuje nad oczyszczę 
nicm ważniejszych dróg, jednakże silne mrozy 
i brak pługów odśnieżnych utrudniają pracę.

Pomimo zamieci śnieżnych rueh pociągów  
na terenie Dyrekcji W ileńskiej, zawdzięczając 
pogotowiu drużyn roboczych i pługów odśnież 
nyeh, odbywa się zupełnie normalnie. Dołąd  
nie zanotowano żadnych poważnych opóźnień 
pociągów normalnotorowych. Na iinji wąskoto 
rowej Dukszty —  D ru ja z powodu zasp śnież 
nycih w  dn. 9 bm. został odwołany pociąg Nr. 
3451 i w dn. 10 bm. pociąg N r. 3452, oraz na 
Iinji wąskotorowej Nowe-Swięeiany —  Święcia 
ny odwołano w  nu. 10 bm, pociąg Nr. &3&8. —

Obecnie jednak, po usunięeiu przeszkód, pocią 
gi na tych linjarh kursują normalnie.

Uszkodzenia w  przewodach telefonicznych I 
telegraficznych były drobne i trwały zaledwie 
parę godzin, szczególnie zanotowano przerwy na 
terenie Głębokiego, Postaw i Brasławia. Zresztą 
dia poczty zaspy ani mrozy nic dają się tak we 
znaki, jak  goioledź i sadź, któr? czyni wielkie 
szkody, t. np. w  cznsic ostatniej sadzi w  Nowo  
gródezyźuie grubość lodu na przewodzie telefc 
nicziiym dochodziła do 8 cm. średnicy.

Z  dniem 10 lutego rb. —  aź do odwołania a 
powodu zasp śnieżnych została przerwana ko 
niunikacja autobusowa na Iinji do Jcruzbiimkl, 
natomiast autobusy Iinji 4-ej będą kursowały  
du Boitupia.
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Dzieje wileńskiej tajnej drukarni P. 0. W.
m b  — 1 9 1 8

O działalności w yże j w ym ien ion ej dru­
karn i pisano ju_ nieraz, nie sposób bo­
w iem  pom inąć m ilczen iem  p laców ki, co 
la k  zaw ażyła  w  h istorji 1' O. W . na te­
ren ie  W iln a , skoro  się już om aw ia hi 
s to rję  te j organ izacji.

Obecnie jednak glos zabiera jeden  z 
za ło życ ie li i p racow n ików  drukarni, k tó ­
ry  zresztą tk w ił stałe na posterunku 
przez ca ły  czas je j  istnienia, o ile  ty lko  
n ie s iedzia ł w celi w ięziennej z w o li 
w sch od n ie j lub zachodnich okupantów

Cżem jest i  jaką ma wantość tajna drukarnia 

«  rękach każd e j zakoaiisparowanej organizacji, 

widiac n a jlep ie j ize -starań oefk-m je j ukrycia, -w 

pomysłu w1 i-śdi dochodizącycai do /aai/ńwiajipyrb 

wynilkórw jaik-iemi ją oitacza grono sprzysię-żo 

nych. z szalonych w ysiłków  wreszcie, jak ie  czy 

ni prześladow ca aby ją  zdekonsp irow ać i unie 
szkodliw ie. . t

Jednio i dirugn da się obserwować w  porze 

hiugm działa lności ta jn e j drukarni w Wilniii 

jaką zorgan izow ane w  zaraniu jeszoze istnienia 

P O W  w na-s/em m ie jc ie

W drugie j p o łow ie  1915 -roku w W iln ie  ws-lą 

,utern dlo o rgan izac ji i w  szybk ie m tem pie pnze 

noazić  zacząłem  przeszko len ie  podo ficersk ie  

N ieza leżn ie od tego zostałem przydzie lon y do 

tw orząot-j -się w ów czas ta jnej drrnkami jak o  si­

ła feoii-owa, tak samno ob. Korwiiu-Piolcowiski. 

Ob. Mv izkowskj i oto. D zierżyńsk i (próoz nas 

przydzieleni do składu drukarni) uczyli się d-oipie 

ro w czasie -datszo] pracy, wfkrótce jednak ado 

•byli potrzebne k w a lifik ac je  P rócz wym -cn io 

nyictj otorusoiwu pracował .w drufka-mii komen- 

dalnf Dotoaczewski li komendami ś. p. Janus-zko. 

Ten  o-staitni nabrał nawdt on-aoanoj w p raw y toch 

nicamej. łźruk jw ailiśm j najpierw czasopismo- ,Un 

a , a potem  pcoiwiackie binletytny 1) . Prasę dru 

karską wykonat całkow icie w edług mego pro 
tek tu ob K lim aszewski.

P rędko jednak, bo  już w  drugiej polow 

191 fi roku spadła ipżuranem katastrofa. A by z\ 

“kać pozor w urządlza-ma ćiwtfozeń i m uszirr fo r ­

malnej, k tóre  z natury rzeczy w  odróżn ien iu

O t f  H e c F o J i C /1
W szyslktm  p u b lik a c jom  m ateria łów  z życia  

jzeou iiaków  na terenie W iln a  brak dotychczas  
było regu larności wystąpień.

K O L U M N A  P B O W 1A C K A  ten m ankam eill 
usuwa. i !

M a  w y chod zić co  fn iesiąc to  ustalony dzień 
tygodn ia , jak  lilu g o  starczy n,aterja tu, in ic ja ­
tyw y i, natura ln ie nadewszystko chęci do p i­
sania byłym  uczestn ikom  pracy konsp iracy jne j.

Jakkolw iek innych czynników  w te j chw ili 
n ie  bierze się p od  uwagę, to  jednak ostatnio  
o k o lic zn o ś ć  lęiożc m im rfcn ić  lub osłabić akcję  
w sposób decydujący.

N a ieży  wziąść to poa uwagę.
D latego n ie  od rzeczy będzie zaznaczyć ko  

rzy śn  w  i wypadku pow odzenia w yżej w ym ie­
n io n e j im prezy na dłuższą m etę.

M uter jo l in fo rm a cy jn y  i k ron ika rsk i z życia  
Zw iązku, poaaw any reyu larn ie i w zw iększonej 
n i :  dotąd ob jętości, w yczerpie ty lko w części, 
łaskawie udzieloną tiam  przez h cdakcję  K ur- 
cra W ileńsk iego K o lu m n ę

D ość dużo m iejsca  zos/anir na ma/erjal 
treści h is torycznej. ,J lis lo ry czn n ść‘ jest cechą  
in tegra lną  jiaszego Zw iązku, k tó ry  u> ogólne j 
k lasy fikac ji jest podawany, jaka  Zw iązek histo  
tyczny. O tfe jednak artykuły z m in io n e j prze 
szlosci kon sp ira cy jne j p co w a k ó w  pisane będą 
z pow ołaniem  się na 'osoby żyjące i w spółdzia­
ła jące *v lam tych  czasach, :  m ożliw ie  doklad  
nem (o  ilf to  m o ż liw e ) podaniem  dat, m iejsca  
i  ok o liczn ośc i, to  takie p ra ce  będą m iały w ar­
tość h istorycznego dokum entu . Z  tego zatem  
punktu  w idzenia n a jch ę tn ie j będą widziane ar 
tykały  :  terenu działalności, dzisiaj ob jętego  
przez zasięg „K u rjtm f^ , jp  jtakim  botuiiem razie 
niożrta liczyć n a  sprostow anie w razie podanych  
nieścisłości. I  na  inne zresztą zna jdzie  oię dość 
m iejsca.

O czeku jem y zatem no współpracę i Uczymy 
no nią og rom n ie  R E D A fiC JA .

od ćw iczeń  po low ych  m ogły się odby­

wać małemii odidiziaillkaimi, wyszło polecenii wstę­

pow ać na kurs ośw iatow y rzem ieśln ików , gdzie 

po-d pretekstem  g.m nastyki, w  porozum ienm 

z p. Zygmuntem  Nagrodżkim , prezesem Polskie 

go Slow. Rzem ieślniczego, k tóry  sprzyja ł organi 
zaoji ćw iczono najp ierw  w  sali, polom na dzie 

dzińeii. \\ czasie -lakieh ćwiczeń pod odkryłem  

niebem w kroczyli N iem cy, poin form ow ani przez 

zdra jcę Łuczyńsk iego - )  i ca ły  oddział pud do

-Ua (BazyijSK .. 
p rzy  K ura ' ■ f m  

|rócz po n ic df / 
lo d z .  10— li

.13; 3) Li.

Fot. Ł. Siemaszko.

Ręczna maszyna drukarska p rzy k tóre j praco 
wał ś. p. Jnnnszko w czasie okupacji bolsze­

w ickiej.

wiMtizilw* m Janiusziki wraz ze mną zasia ł areszto 

wany ti o saczony \v więzieniu K ilka osób zah 

rano prócz tego z m ieszkań prywatnych .

W  czasie śfcdiztwa próbow ano odszukać ślad 
fa jn e j drukarni, o którą chodziło  ogrom nie. T e  

roryzow ano strachem i używano w ypróbow a 

nyeti w takich raiza-di sztuczek s), as i Iłowano nas 

skłonie do podpisania zgory przygotow anego pro 

tokólu, k tórego  w  dodatku n ikt prawi< nie ro 
zumiał (był -w języku n iem ieckim ) Ta i  wyjąa 

kiem m nie -wszyscy aresztowani profńkfS pod 
pi-sali. M yszkowski jodn-ak, k tóry  znał jętzyk nie 

■niecki, wyimópł przed podpisem  odpow iadające 

mu zm iany w brzm ieniu protokułn.
W  czasie rozp raw y sądow ej ośw iadcza ją  os 

k-arżeni, że podpisy zostały wymus-zonc, co sę­
dzia p rzy ją ł z iron icznym  uśmiechem. Mani wra 

/cnie, że tyllko okolicizno-ść, irż miój prol-okol z o ­

stał załączony do sprawy Imjz podpisu, spowod :■ 
wał odroczenie sądu. Sędzia w każdym  rw/.n 

bardlżo -się tem stroipił i pcs-lano-wił w y jaśn ić  tę 

ok o lic zn ość4), I )o  następnej ro zp raw y  zm ieni)

się już kurs p o lilyk i n iem ieckie j w stosunku do 

Polsk i u w yrok  wyipadł bardzo łagodnie. Ik a ra  

no nas grzywna. O gółem  siedzieliśmy w aresz 

cle zapob iegawczym  około  ll-tli m-iesiecy.

Po te j jirzciprurw-ie strach padł na niektórych 

dziobków organizacji, -którzy w y co fa li się potem 

z działalności. Jakkolw iek  b y li to  ludzie w y łącz 

nie na m niej odpow iedzia lnych  stanowiskach 

zastali jed-na-k w późn iejszych  czasach pociągiii* 
ci do m l]K>\V-ed/.i :tlitości za to odi.stępst,wf> od za 

sady, w yrażon e j w  5 punkcie dek laracji, „k o n ie  

waż P . O. W . jest organizacją  ju ż  obecnie czyn 

ną, żołn ierzom  w olno odstąpić od s tta m ia M  

do k tórego  przystąpili, jedyn ie  po ukończeniu  

w alki"
T łu m aczy li się, o  ile  rai w iadom o, "ż nie 

składali jeszcze przyrzeczenia Pozostali pe-owia 

cy tem go rliw ie j w zięli się do pracy.

Drukarnię p rze n ie -S io n o  najjjierw  do ob M ar 

kuna, gdrzie pracow ał ob. Piotrowisk i isobiś- 

cie km dt. Dotoozc-wskii.
Do <l ,\ n tygio-dn-iacli przenieśliśm y druk irnię 

na ul. Pzirlowa 4 do m ieszkania ob. 'Irzecia- 

kówtny. •
Ostatnio w yna jęte nrieszikanie posiadało s/ozc 

gćzbiie od[)t)wu-dn'n- waru-nk do pra-y konspi 

raicyjiiej. Dom  był liczn ie uczęszczany gdyż ;ra 

w iera l różne instytneje. w czem b iuro aprow i/a 

cyijne, gdzii m ia ł posadę Janoszko Oslaln i wsi 

i « c  legio łuilwio się komtunikorw ał, nie budząc, po 

d-ojrzeń. O mkęrscu izai-nstalowania drilkarmi 

w iedzie li tyllko je j  pracowmi-cy (jirócz. gsispody 

ni m ieszkania). Pon iew aż ■'-z-ść pokoju  cdnaj 

m ow ali o fice row ie  nicin ieecy, z kilórymi gospo 

d y n i  byfa w  -zażyłości, wobec lego uwaga władz 

o-kupacyijnycli została należy-ce odw roeona. Dru 

karnia oprócz lego  m iała dw ie bard/.o pom ysło 

wo u rządzone skrytk i (jedną z nich w murze 

w ykonał m ój ś. p. o jc iec ). Nie- naraża jąc zbytnio 

naszej gospody-n-i, m ogliśm y zatem pracować 

we wtzględhe.m iMZjpi^czsnst-w-ic i p i jd ok cy jm e

kartem 1917 roku kom endant Doba-ezewski 

w yjechał na tinne stanowisko-. Funkcję kmncli 

danta w  W itn ic  pt-łinił Jan,uiszko jirzcz. następ 

IIC k ilka mies. Zostaje m ianow any kom endan­

tem 1 pliulonu (kadrow ego ). Niezaie/.ni'- od  l< 

go m ianuje m n ie Januiszko swo-i-m adjutantem 

Po  kilku m iesiącach przysłano na kom endanta 

w  W iłinic ob. Gołęb iow skiego. Od1 tego czasu 

prace w m oim  plutonie wyłączn ie prowadza m ój 

zastępca, ob. Budrys-B iidrew icz. Ja oaw>bi'cic 

całkow ic ie  po-świecam się drukam i. Biułety-ny 

wy-eh-odzą ze  adw ojoną regujla-mością M y s z k ó w  

ski. pom nąc na zn iewagę odniesioną w  w iezie 
nim, z dziką radością w rzucał ka-zdy no w y nu 

iner do skrzynki przed kom endą niem iecką, ad 

resując przesyłki d-o Reiclistagu.

Regjułam-ie potem  wracał tak i egzirnlplarz do 

m iejscow ej w ładzy z, odpo-w tednią naganą. Pow o 

ivwa-no specjalne komiisje aby ustalić wytyczne

KRONIKA PEOWIACKA
W  zw iązku  z  zapytaniam i zainlereso-w a-nyi-li 

Zanząd Koła po -za.siągjrięciii m iarodajnych  in- 

(a rm acy j kom uniku je;
W nioLski na cdEnaczenńa- K rzyżem  i Medalem 

Niopodfległoś-’  l>ędq rotzpatTyiwaine przez KapHu 

łę ty lko  w tym wypadku, o dc wipłymęły prz»-d 

kw ietniem  l ‘.K{ > roku. W  każdym  razie wynik 

zo-sianie jiodany do w iadom ości pub liiznej do 

p lero  w  marcu 19ŚI7 roku.
Poztttenn [irz-N-jiiKi-wa-Ji-e waniosków zostało 

wystrzymanc
W yjaśn ią  się jednocześnie, iż sprawa nadawa 

nta ndizmaki pamSąilikowej K rzyża  PO W . jest na 

doli w toku. Ziarząd Gł. zasyła w  tym  celu od 

powiieditó-e kws-stjonarjusze.

Zarzązl Koła w- W iln ie  naw iązał kontakt z

posłam i z. w ileńsk ie j, oratz szeregiem  wyb-ilnyeh 

specjalistów a liy  przćz wygłaszane odczy ly  na 

kolejnych  „h o rb »tk *< li“  p eow iack k łi zapoznać 

-zlcuikiiw z najisllothiicjszemi zagadnieniam i go 

spódurczonii i jiolilyaz-ncimii doby b ieżącej

Na jb liższa iH-rbalka" odbędttM* się dnia 15 

bili o godizinie 19 w  kiKału Zw iązku, na której 
p. poseł cdx Wkulysław- W ielli-orski wygłosi refe 

rat dyskusyjny na temat; „M om ent współczesny 

zagadnienia litewsk iego '

Na następnej „herbal'ce“  przew iduje się ud 

ozyit p. posłanki W an dy Pełcizynckicj
i *

D yżury Sekcji Br. 1’om ocy  ustalono na śro 

dy i piątki od  god/.. 18 do 20. W  te same Jlni 

i godizitny jest czynny sekretarjat kola.

dla wyszukania drukarni. Pon iew aż o flc ja łn b  

pracowałem  w drutkanni pod zarządem  iiiemi- 

k im  (w  druka-ni P .O .W , przew ażn ie pracov- 

łem  w nocy) powłdh-wano m r 'e  rów n ież jak-, 

sjiecjalistę . M yliłem  wów czas .ślady w  wypadku 

grożącego niebezpieczeństwa. Były chw ile  nad 

zw ycza jn ego  wzburzenia < ochodzpcegio d o  wście 

kłe-ści. K iedy odjeżdża ł bom . Doka-azewsbi, -wy- 

tlał i  te j okazji snecjafną odezw ę, którą in iaiem  

odbić szybko i lo  -w burd/zo dużej ilości T o  by 

ło  do przeprow adzenia ty lko  w  regu larnej dru 

karni. Musiałem tedy skorzystać z  gościnności 

n iemii-ecbiej arnikami, gdzii pracowałem  i uczy 

niłem  to  w  nocy. Pam iętam  dobrze iż sprow a­

dzono w  następstwie z N iem iec 10 detek tyw ów , 

aby odszukać w inow ajcę, ma szczęście bez sku 
Itou.

Ludw ik Uakow ski.

W  zw iązku  z pow yższym  artykułem  oł> 

sen. pułk. D obaczew ski doda je  następujące 

in ło rm ac je .

Po skońezoni j ro zp raw ie  jesien ią 1916 roku 

skazano podsądnyeh na areszt 4 tygodn i z z a ­

m ianą na grzywmę 100 m arek od osoby, co  ua 

stępnie zm niejszono do m arek 50 G rzyw nę tę 

zapłaciłem  za wszystkich

Areszty b y ły  latem  1916 roku.

N a jw iększy  ro zw ó j organ izac ji nasiąp ił po 

aresztowaniach w  zim ie  1916-17 r. W  m ieszka­

niu .oh  .Markuna by ły  drukowane wszystk ie  

n-ry U n ji“  — a na P o r to w e j 4 zaczęto  wydr 

wać .B iuletyn W ileń sk i" , k tórego  rcdaktoren  

byłem  począ tkow o ja  (coś 7 num erów ). P ie rw  

szy numer „R iu le^ -nu " redagow a liśm y z obei 

nym  m inistrem  Jaszczołtem . Następne w ypełn ia  

łem sum praw ie ca łkow ic ie  tekstem . R edakcję  

biuletynu po m oim  w y jeźd z ie  ob ją ł ob. Ludw ik  

Chom iński. •

V\ końcu czerwca 1917 roku (w  rok  po  ajro 

sztacn) musśałem w y jech ać  z W iln a , bo 

N iem cy chcieli m ię osadzie w  K ołtyn ianach  na 

stanowisku zastępcy K reis arzta W7 takim  w » 

padku nie m ógłbym  p row ad zić  pracy konspira 

cy jn ej. P o  w y jeźd z ie  ob ją łem  kom endę o k rę ­

gu P O W . w  P łocku, w łaśnie w  chw ili aresztow a 
nia Kom endanta i licznych  aresztów  pośród  

peow iaków .

P oczą tk i drukarni b y ły  takie, że prasę w . - 

konał ob. k im aszew ski z w ie lk iem  pośw ięcę 

niem i nakładem  pracy C zcionki uaało  się ku 
pić w  drukarn i R ajew sk iego  za p ien iądze, k tóre  

zdobyłem  za pośredn ictw em  d-ra Boguszew skie 

go z K om itetu  Polsk iego . Na u licy  P o r to w e j za 

in h a low an o  drukarn ię na w iosnę 1917 roku 

przedtem  zim ą przezem nie została przen iesiona 
na u licę D ąbrow sk iego  (m ieszk. p. Sw iętorzec- 

kieh) od ob Markuna

płk. dr. E . ilobaezęw sk i. 

b. K -ndl X I Okr. P .O .W .

*) Redaktorem  był n a jp ierw  Kom endant Do 
baczewski. a po w y jeźd z ie  Ludw ik  Ghomu.sk 
Num ery były  n iem al ca łkow ic ie  w ypełn iane 
tekstem przez redaktorów .

O  .lanuszko oddal go pod sąd Zw iązku, 
gdzie  skazany został na karę śm ierci. Zakonni 
n ikow ano mi o tem jak  i k ilku  innym  z p o le ­
ceniem w ykonania w yroku  w wypadku spoi „u 
nia zdra jcy. Został jirzez N iem ców  w y w ie z io ­
ny do K ow na i narazie  uniknął śm ierci. D o 
liero  w 1919 roku po zajęciu  W iln a  przez W o j ­

sko Po lsk ie  został aresztow any p rzez ob. K F  
m aszew skiego i. o ile mi w iadom o byi jió źn ie j 
rozstrzelany.

3) O  biciu w śledztw ie n ic n ie słyszałem  
Ob. M yszkow ski został w  tw arz uderzony na 
dziedzińcu w ięziennym  za rozm ow ę podcza* 
przem ów ien ia  w ładzy . (T łu m a c z jł nam  znaczc 
nie słów, gdyr znał ję zyk  n iem ieck i).

4) Ob. inż. Jerem i Łukaszew icz z ło ży ł fa i z 
tego powodu po ro zp raw ie  entuzjastyczne g ra ­
tulacje.
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Przed głośnikiem i w słuchawce
Dziwne są drogi oryginalnej tw ór­

czości rad jowej. Kanony i praw  dla k tó­
re się urobiły tracą swoją moc i wagę, a 
każdy krok naprzód zbliża nas do... 
stwierdzenia, że niema nic nowego, że 
od czasów Sofoikiesa oddaliliśmy się og 
romnie niestety na naszą niekorzyść. 
Sofokles czy Arystofames nie znali pięk 
nych zdobyczy techniki X X  wieku, nie 
w iedzie li  o  radju. o .słuchowiskach, o 
pewnych szablonach kom pozycji radjo- 
wej —  a jednak okazują się lepszymi 
autorami słuchowisk od spółczesnych.

Tak, „K r ó l  E d yp "  poruszył publicz 
ność radjową, m ów iono o  tern „w y d a ­
rzen iu" dyskutowano i sprzeczano się 
na temat jego rozlicznych oblicz djoni- 
z.yjskich czy  apolińskicli, kłócono się o 
logikę fo rm y  i opraw y radjowej. Nikt 
jednak nie zamyślał podważać wartości 
tragedji, postawa była tylko jedyna do 
przy jęc ia  —  la właśnie, którą wszyscy 
przy jęli.

Zajęcie stanowiska wobec Irzykow 
•»kiego, jako  autora słuchowiska —  nie 
jest wcale łatwe. Irzykowski f ilozof, au 
tor „X  muzy ", jednej z podstawowych 
prac o film ie, pTzez częste łączenie tych 
obu technicznych par excellence muz, 
w ydaw a ł się najbardziej powołany do 
złożenia kamieniu węgie lnego pod budo 
wę gmachu estetyki radjowej. .lako kry 
tyk rad jow y  „P io n u “ kładł jakby pod­
w a liny  pod tę pracę. W ięc  słuchowisko 
jego  można i, sądzę, należy traktować, 
ja-ko utwór program owy. Trudno m am y 
jednak prawo w jn iagać  od Karolu Ir/y 
kowskiego chocby w debiucie czegoś 
w ięce j niż .. -banału.

A w ięc stało się. Irzykowski poza­
zdrościł laurów Grif f itsow i i zrea lizo­
w a ł swój film. Nie wychodząc ze swej 
postawy f i lozofa , zaczął snuć. z ustnie 
chem na ustach, rozważania na temat 
hałasu, pod symbolicznym tytułem „P a  
w e ł zabija Gawła“ . Dochodzi tu jednak 
moment uboczny. Oto w  W arszaw ie  od 
bywa się pod hasłem propagandy ciszy 
tydzień walki z hałasem. Nic w iem kto 
tak udatnie w yce low a ł autor czy kierów 
r ic tw o  programowe. Dość jednak, żt 
wyg ląda to na asekurację i to grubą 
Swobiidmem jednak traktowaniem roz 
licznych czvnn ików  hałasu z rad jutu 
czele —  wyrządza się n iedźwiedzią przy 
sługę samej instytucji. Zwłaszcza, że ob 
sesja Koncertu rek lam owego jest /byt 
uporczywa.

Świat wiec, w  oczach Irzykowskiego, 
(koali się na Paw łów , którzy są z reguły

sami i Gawłów, którzy mnożą się na 
potęgę, chodzą zawsze zwartą i masą i 
ukazują się w najprzeróżnie jszych po­
staciach. Postacie Gawłowe wiodą za- 
ciętj bó j z c ichymi Pawłami. A  te po 
stacie Gawłowe to poprosili, powiedz 
m y to bez ogródek spis rzekom o radjo 
fonicznych elementów hałasu i szumu. 
(Dawniej, kiedy radjołonizoiwano p o ­
wieści, takie elementy by ły  najbardziej 
atrakcyjne i stanowiły bodaj jedyną pod 
stawę do rad jo fon izac ji ) .  W  spisie I r z y ­
kowskiego znajdujem y: koty, radjo, pa 
tefon, maszynę do pisania, krzyk i łudiz 
kie psy, windę, trzepanie dywanów, 
dzwon IG. że na tem tylko poprzestanę. 
Oczyw iste wszystko to w  stadjum o/ia 
łania. Tem i elementami manewru je au 
tor dość swobodnie t. au. nie stopniując 
ich, ani leni m niej podporządkowując 
je jakimś prawom kompozycji.  (Na mar 
ginesic warto  zaznaczyć jak dalece nie 
wyzyskano tw orzyw a  —  wiszak narzuca 
się samo przez się operowanie kontra­
stami: białe —  czarne, cisza —  hałas. 
Otrzym anoby w  ten sposób jakiś obraz. 
W  koncepcji Ir zykow sk iego  —  to przy 
s łow iow y pociąg, pędzący przez ciemny 
tunel w  ciemną noc).

Irzykow sk i lubuje się w  w y ław ia ­
niu chw ytów  —  zarówno w film ie, jak 
w  radjo Za jeden z najprostszych, a 
jednak dość subtelnych uważa pars pro 
toto. Sam jednak tlał odwrotność: dał 
ogrom, za lew  lendety, k tóry nie może 
za najmniejszą bodaj cząstkę stać.

Symbole bajki F redrowsk ie j odzywa 
ją  sie na końcu ale są jakieś martwe i 
sztuczne. Trudno— muszą się odezwać, 
b o  d o  nich się sprowadza poiinte‘a. Na 
chwilę  wydfije się, że „o ży w ion e "  przez 
Ir zykow sk iego  postacie wracają do  „m ar 
tw ych " ram, w  jakie opraw ił je Fredro, 
że to miał być... f ihn rysunkowy. Ale 
icśli to byjo  zamysłem autora słuchowi 
ska to brak tli zarówno tematycznej, 
jak i artystycznej transpozycji (plus 
b. w ielu  innych jeszcze rzeczy ). Jeśli zaś 
Irzykowsk i zamierzał pokpić sobie z 
rad ja i ze słuchaczy —  to broń rykosze 
leni odwaliła w autora.

Dotny słów wiele, słuchacz gubi się w 
nich. Przeważa jednak jeden —  poco 
to wszystko nadano?

symboilu ,który każe położyć kres spra­
w ie  nieudanych prób, uznanych gdzie­
indzie j wielkości. Radjo, piękna zdo­
bycz techniki, jego  ro zw ó j i propagan­
da stawiając już na ostatniem miejscu 
jego  wartości artystyczne (dotychczas 
rzadko rozsiane i wątp liwego pochodzę 
nia) —  domagają się współudziału Judzi 
now ych  i odważnych, twórczych, czu 
łych i czujnych na to co je-st i co być 
może rozszerzeniem doiznań artystycz­
nych przez XI-tą muzę.

Spotka mnie zapewne zarzut n ie­
konsekwencji. Nie dalej, jak tydzień te 
rnu pisałem, że haussa program owa za­
znacza się ostatnio pierwszorzędinenii 
pozyc jam i": N ie  zamierzam prostować. 
Zarzuty skierowane pod adresem twór 
ców cyklu .Wielki Teatr W yo b ra źn i"—  
mają jedynie na w idoku wyrównan ie  
lin ji program owej, uniknięcie załamań. I  
poco ten szumny i pństy dodatek „W ie l  
k i" .  W ie lk im  nie stanie się Teatr W yo b  
raźni przez pomniejszenie zagadnień 
społecznych jak bezrobocie młodzieży 
(.Biedna m łodość" Paw likowsk ie j —  Ja 
snorzewskiej) ani przez w yo lb rzym ie ­
nie małostek ludzi p rzewrażliw ionych  
( „P a w e ł  zabija Gaw ła" Irzykowsk iego ).  
W ysta rczy  juz Teatr W yobraźn i toul 
court, bez sugestywnych epitetów, byle 
był dobry..

Jeśli tyle miejsca i czasu poświęciliś 
m y czwartej już n ieudanej próbie W ie l  
k iego  Teatru W yobraźn i —  to poto, by 
się osiatecznie rozpraw ić z tym cyklem. 
„Casus Ir zyk ow sk i"  nabiera znaczenia

N ;ezmieimie ważną rzeczą "  progra
tnie rad jow ym  j esł_£ ,T SZTVE ] •*,rarma
kompozycja  progirai syć w
sztywnych ramach pro , w łvm  
. , - . sztalehy ,slamdarcn rożne pozy< „  aby się

logicznie wiązały, aby dębiały i
prow adziły  do  jakiego:. (̂' Uiytywnego
rozwiązania —  jest n iezm i nie trudno
I dlatego wtorek przyniós* mi prawdzi
wą niespodziankę. Na przestrzeni kilku
godzin w program ie lokalnym usłyszę
liśmy audycję poetycką Miłosza ( „W ró ż
by Krasińskiego1" ) 1 i odczyt prof. Jasi
nowskiego ( ,0  zw iązku wzajem nym  po
m iędzy sztuką, f i lo zo f  ją i nauką").-
P ierwsze pełne niepokoju, w yrzu tów  i
wahania każe szukać w  syntezie drugń-
go wskazania, rozwiązania.

Audycja Miłosza zwarta w  ujęciu, 
ciekawa i oryginalna w  fo rm ie  —  zbli 
ża temat do słuchacza i wciąga go  w  or 
bilę swej akcji, Narzuca się tu zestawie 
nie z audycją układu Adamczewskiego, 
poświęconej Kochanowskiemu. Była o- 
na sucha, poprawna i doktorsko sztyw

CTgSBzssBga sgggaa—

na. Jeszcze jeden ciowod na to, że m łc 
ozi potra fią  obchodzić się lepie j z tak 
czułym instrumentem, jak m ikro fon .

W  audycji dla wszystkich „G órn icy  
śląscy" w ykon aw cy  niepotrzebnie silih 
się na naturalizm gw ary  śląskiej. M oż­
na to by ło  z powodzen iem  zarzucie po 
kilku minutach wstępu, utrzym anego w 
tonie regjonalnym. W  fo rm ie  podane, 
raziła sztuczność i nieszczerość tej mo 
wy. Tekst —  dość c iekawy, jako typo ­
w y  obrazek z życia śląskiego, w który 
załadowano wszystko co tamtejsze. In ­
teresujący by łby cykl popularnych au 
dycy j regjoualnyc.ti —  wędrówka po 
Polsce.

Cykl audycyj dyskusyjnych obejmu 
je teraz zagadnienia t. zw  p row in c j1. 
P ierw szy  odczyt, o twarc ie  cyklu, b, 
wszechstronny i interesujący. W ię c  oży 
wienie lej pozyc ji w  uh. tygodniu nie 
by ło  żadnym odruchem, Jeśli zdobycze 
biocliemji zacznie się stosować do resz 
ly  kostniejących, lub skostniałych juz 
poizycyj —  ruch i życie w rzeć  będą na 
całej szerokości programu rad jowego  
Rzadko słyszymy flet przed m ik ro fo ­
nem. W ięc  Sonata h — moll Bacha była 
prawdziwą  satysfakcją, tem w ięce j w  w y  
konaniu doskonałego technika tego in 
sbumentu Małachowskiego- Vl om pan jo  
wał Cliones, jak zwyk le  dyskretnie i 
czujnie.

Nazajutrz usłyszeliśmy znów  han 
cert Brandenburski Bacha. W praw dz ie  
Bach to ogrom  i potęga n ietyłko dla 
swojej epoki —  ale dziień po  dniu to 
zawiele. P. Kahnanowiczówma wystąpi 
ła z dość szczupłym recitalem(?) i n ez 
byt szczęśliwie u łożonym programem, 
Pianistka włada dobrą techniką, ale 
trudno je j  by ło  rozw inąć na licznych za 
krętach programu swobodę interpreta­
cji. C iekawy jest utwór Maurice Della 
noy —  Rapsodja na saksofon, trąbkę, 
tortepjan i v ■ otrrn czetę —  nadany przez. 
W-wę. C iekawy zwłaszcza jako  ek-pe- 
ryinent rad jowy. Zestawienie instrumen 
tów o różne j objętości dźw iękow e j —  
pełnej, kulistej (saksofon i trąbka), pła 
•skiej, dw uw ym iarow e j (w iolonczela ) i 
Irudmcj do określania — fortepianu —  
wygląda na operowanie kontrastami rad 
jo fon icznemi. Gzy jednak w  kam era li­
styce wartości te się nawzajem nie z io  
s / ą 9

Sprawa o tyle ważna (wyglądają  tro 
chę mistycznie te rozważania) że naoż 
naby z tego wyciągnąć konsekwencje i 
rozszerzyć na pewne zagadnienia spec 
jalnej, rau jowej instrunienlacji. W  Po l 
skiern Radjo w jd a je  się ono zupełnie 
zaniedbane, a może się stać podwakną 
pod jedną z najprawdziwszych  nowych 
sztuk Riky.
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\\ielki Człowiek
Powieść współczesna.

W spom niał wczora jszy wieczór, siedzieli obok 

siebie p rzy  oknie i. patrząc na jezioro, rozmawiali 

o tym drugim.

T o  wszystko odeszło nieskończenie daleko, skąd 

niema pow ro tu  R/eczywislośc przeminęła i iuż nic 

je j  nie wskrzesi.

Stało się.

Nagle zerw a ł s i ę  /. postanowieniem jechania 

w.ślad za nią. ale eneTgja lak samo prędko zgasła, jak 
się zapaliła —  co mógł wskórać... Nic, napewno nic

Zdrętwiał, uczuł bez nad/iojną pustkę Wewnątrz
ną.

W anda  wysiadła na dworcu Orleańskim.
-Szła pieszo przez ulice wy pi ln iane ruchliwym, 

przesadnie hałasującym tłumem rozpytując o drogę 
do redakcji dziennika Malin".

Dwa razy byta w Paryżu, ale teraz nie poznawa 

ła miasta: jej stan obecny był na jw ięce j zb liżony do 
uśpienia pod hipnozą.

Policjant, dziewczynka, sprzedawca gazet na ro­
gu i  chwilą, gdy odpowiedzie li na pytanie, momen- 

taTinie znikli z pamięci i świadomości, ich twarze

ro/ph wały się w  szarej mgle, głosy łonęły bez echa.

Miała wrażenie, że stoi na miejscu, a ulice, d o ­
my sklepy, ludzie są dz iwnie nienaturalni i płyną 

obok n ie j; szła, jak w  transie pom iędzy snem, a czu­
waniem. odczuwając podświadomie lęk wobec pr/t - 

cbodnio w

Przed wieczorem, k ied y  drzewa lłois de Bon log­

in- rzucały wydłużone cienie, Wanda stanęła przed 
bramą parku w  Mendom

Po drugie j stronie, wzdłuż ogrodzenia szedł ja­

kiś mężczyzna.
Uczuła bezgraniczną słabość, resztą sił uczepiła 

się kurczow o  prętów  siatki, ściskając w dłoni mały 

rewolwer, prezent malarza Końca.

Z nadzwyczajną wyrazistością stanęło je j przód 
oczyma całe życie od pierwszych lat dzieciństwa do 

dnia dzisiejszego, do tej minuty; w  n ieprawdopodob­
nie skondensowanym obrazie  nie zabrakło dawno 

zapomnianych szczegółów i postaci.

Zaskrzypiał żw ir  pod stopami

Ujrzała zszarzałą twarz Burskiego, gęsto posre­
brzone skronie, zmęczony, starczy cliód pochylonej 

jakby do ziemi przytłoczonej postaci.
Poznała go poił maską Jozm  Manfiełda i jej 

ręka drgnęła.
— • Józefie —  krzyknęła  zd ław ionym głosem: 

Józefie!
Mężczyzna skurczył się, gwałtownym  ruchem

Odwrócił się do niej i teraz znów go poznała.
Tak, to J>ył on —  jego rytsy twarzy, jego oczy 

jego włosy!...

Borski stał po  drugiej stronie trzym ając się sial 
ki. palce icb stykały się ze sobą. ale nie padło am 
jedno słowo, ani jeden odruch czułości.

Rozdzielała ich wysoka siatka stalowa, po tam 
tej stronie był ogołocony z liści park, tu na zew nątrz 
— odludny las. ;

Dłonie kunwutsyjnie w p iły  się w  siatkę, jak w 

rozm ównicy  więziennej. W  godzinach odwiedzin.

W patryw a li  isię w  siebie przez kilka cłiwil dłu­
gich jak wieczność,

Raptem Borski ocknął się, szarpnął z całej siły 

drutami i zawołał głośtno, nie troszcząc się o to, że 
może go usłyszeć ktoś mep-owołany :

—  Wando!...
Potem oderwał ręce i pobiegł przez, park do lira

my.

Brama w jazdowa była siarannie zamknięta na 
klucz.

Wiróeił W an d y  już nie było

Naprożno wołał z rozpaczą, uapróżno miotał się 

wzdłuż ogrodzenia, jak dopiero  co  schwytane i uw ię­
zione zwierzę. ' j

Gdy sie ściemniło i w  oddali zaczęły się zapalać 
ognie Paryża, Borski ukradkiem wślizgnął się d o  

swego pokoju. (D. c, n.).
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Herbatka Związku 
Miłośników Wilna

O n egda j w- lokalu  Zw iązku  L ite ra tów  o d ­
była  się herbatka urbanistyczna K ola  M iłośni 
ków  W iln a , na k tóre j p. T lm nakow ski. m ający 
za  sobą stud ir urbanistyczne w  Paryżu, m ów ił 
o  u licach i budytikach W ilna, W ła śc iw ie  nie 
m ów ił, iccz przy pom ory epid jaskopu pokazy 
'Wał zeb ranym  liczne fo to g ra fje  znanych frag 
mentow \\ iina oraz m iast z całego św jsta. Z 
hardzi skąpych w yjaśnień  prelegenta m ożna 
b y ło  dom yślić  się, że  chodzi o  porównaniu, 
k tó re  zresztą nie zawsze by ły  trafne. oraz o 
kontrasty, k ló re  zaw sze mogą wystąp ić zbyt 
jask raw o, je że li będ z 'em y p orów n yw a li Paryż.

fen *  m etrop o lje  z W iln em  jan to uczynił 
P- T łom akow ok i. P relegen t w ypow ied zia ł się 
m iędzy  innym i p rzeciw ko  pisuarowa w  Cielęt 
niku oraz p rzec iw ko  traw n ikom  na chodn i­
kach. P isuar ustaw iony św ieżo  w C ielętniku 
>rzy u licy K ró lew sk ie j nie zgadza się z w id o ­

k iem  na Katedrę z te j ulicy. N a leża łoby tep 
budyneczek  schować gdzieś da le j w  cieniu 
d rzew . T raw n ik i na chodnikach prelegent uwa 
aż za n iepotrzebne, pon iew aż przeszkadzają , 
k dow odem  tego jest to, że są zawsze wydep- 
•ane. W  dyskusji uzasadniono jednak  p o trze ­
bę traw ników . Są one n iezbędne dla drzew , po 
■lii waż spełn ia ją ro lę  w en ty la torów  dla ziem i, 
z  k tóre  i korzen ie  czerpią pokarm .

W  iru g ie j części herbatki p. p rof. I.Wila­
now sk i jak zw yk le  w sposób sugestywny ope 
ru jąc  bogatym  m aterjałem , m ów ił o w ie lk ich  
perspektyw ach  dla zie larstw a, k tóre się o tw ie  
ra ją  szczegó ln ie  d la naszych ziem . B yło  to  na 
w ią zan ie  do poprzedn iej herbatki na k tóre j 
poruszano sprawę -likwidacji M udjum  Farm a 
ceu tyczu ego  USB O m ów ił następnie potrzebę 
odrębnego  trak tow an ia  urbanistyki W iln a  niż 
innych  m iast. Do W d n a  należy podchodzić  z 
p lanam i, k tóreby odpow iada ły  w pełni jego  
charakterowa W sze lk ie  szerok ie gesty urban i­
styczne, m ające uzasadnienie nprz. w W arsza  
wie i w  innych położonych  na płaszczyznach  te 
rcn ow ych  "miastach o przewadze dużych, pro 
■stycli współczesnych artery j, w  W iln ie  zukłó 
cą h arm on ję  krętych u lic i nie dadzą się 
w tło czyć  w pagórkowatą teren. D lali go. każdy 
urhanista k tóry  chce coś w W iln ie  o W iln ie  
pow iedzieć. pow in ien  przedewszystk iem  wczuć 
się i poznać duszę miasta.

T rze i ia sprawą o k tóre j m ów ił prof. L im a- 
-now>ei był protest W iln ian  p rzeciw ko  budo 
w ie k o le jk i na K asprow y.

- f c l - ______

Sprawa „imperialu" 
ńruiewsk-ch

W :zo ra j »ad ap e lacy jn y  m ia ł rozpatrzyć  
spraw ę bra-ci Gmżewiskirb oskarżonych o świia 
słotne wprowąidEenie w  błąd ś. p Bronisława 
Jan  W 'obtewsik-ego, w łaściciela ma jąilku W ian 
lany w- pow . w ileńsko trockim  co- do komice/ 
naści (utworzenia z wol i d-uchow , fanie, twa
Św ię te j Ewasngelji 1 pod nazwą „Iml]n.Tjal“  i do 
Konania szeregu tranzaŁcy j na rzec* tego pań 
s iw a  i jego  k ierow n ików  t. j, nraci Gtrużewskkih 
ze szkodą matrerjalUną tfla WTÓMcwtśk i-ego. Jak 
w iadom o bracia Gmiżewscy na rozpraw ie w 
sądzn ok ręgow ym  zostali un iew inn ien i z tych 
za, m łó w ; jednakże prokuratura n ie zgodziła  
się r. w yrok iem  i z łoży ła  apelację, dom agając 
się ukarana, obu tr a c i.

W czo ra j sprawa Crriiżewiskich spadla z w o  
kaiudi soow odu chorobą .sędziego —  referenta.

(w )
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Oiełda pieniężna w Wilnie
notow ała  w  fłn. 1 0 bm. 

oa iiknaty : w żąd.:
d o la ry  Sł. Z j«d n . A. P  5.23
lity litew sk ie  (za lOfl 84.—
Jatą- łotew sk ie  (za 100) 127.—
koron y  estońskie (za 100 1715.—

jn a rk  fińsk ie (za ) 00) 1 2 .—
czeki:

l^ondyn 2<i.20
m onety zło te : .

Tubie [za 10-tkł w mon. 5 zł ) 48.20
(

Ceny żywca i mięsa w Wilne
N o tow an ia  T ym czasow e j K om is ji Izb y  P rzem y­
s łow o-H an d low e j, R o ln icze j i R zem ieś ln iczej 
itiena loco T a rgow isk o  i R zeźn ia  w  dn 6 lutego 

1035 r. w zł. ewent gr 
1 . Ż yw iec  za 1 kg. z. w w gr.

11 ;, dło.
Stadnik i II gal 35— 40, I I I  gat. 30— 86; 

k row y — 1 gat. 40— 45. II gat. 35— 10. I I I  gat 
30— 35; cielęta —  U gat. 60

M ięso w burcie  m ie jsrow ego  uboju. 
W -olow ina cale tusz.e —  II gat. 70— 75, I I I  

8at. — 70; w o łow in a , zady —  I gat. 85— DO.
gal. SO— 85, I I I  gat 75— 80:; w o łow ina , przo 

(koszer) —  1 gat 0 3 -1 0 0  Tl gat. 00--95 
. (fal. 85--90 cielęcina —  I I  gal. 65— 70; 

w iep rzow in a  1 gal 95 100, II gaf 85— 95. I I I
g a t .  8 0 - ,,„v

Skóry surowi
’ ‘ł K'ce za ] kg. tg . 75 c ielęce za 1 sztuki 

5.50— 5.75; szczecina surowa za 1 kg. 8— 10 zt.
Za  u b ie g ły  t yd z ie ń  s p ę d zo n o  b y d ła  r o g a t e g o  

392. cieląt 01 5  t r j.otfy  ch lew nej 623, ow iec  4.
Zabito w- ub iegłym  -tygodniu bydła rogatego 

332. trzód, cli|(.ft- „ e j 433  cieląt 615, ow iec  4.
Przebieg laTgu spokojny, lendenrją  lekko 

zo .żkow a .

Niewesołe prognozy dla rolników t t i le m z y z n y  Teatr f Muzyka

v płac. 
5.21 

82.—  
125.—  
1 .'SO- 
l l .—

26 10

48.-

Domaszą nam  ze sfer ro ln iczych z te 
renu kilku pow iatów  W i le tW czy zn y ,  że 
ostatnia obfite opady śnieżne, które 
przyszły nagli- po okresie odwilży bez 
nirozow, niogi) wpłynąć ujemnie na uro 
dzaj ozimin. W  wielu łiowiem miejsce 
wosciac.li śnieg spadł na ziemię4 nieza- 
manrji*ięta. pokrywając ją  pow łoką do 
chodzącą do  1 mtr 1 w ięce j grubości. 
ZwcJtockzi obawa, żc w wielu wypadkach 
n ioif nastąj/ić tiaw-tsł catkowilc znisz­
czenie oztinm wskutek wyparzenia.

Jednocześnie komunikują żt wsku 
tek mniejszych urodzajów  w roku ubie 
g lym szczególnie gospodarstwa mniejsze 
zaczynają odczuwać dotk liwy brak sło 
my, która jest używana na ściółkę oraz 
na sieczkę i paszę dla bydła. Brak jesl 
również siana.

Zapowiada to bardzo ciężki przed­
nówek w roku bieżącym na wsi wileń- 
skiej. (w )

K R O N I K A
Wtorek

11
Luty

Dziś' Lucjusza B.

Jutrc Juljar.a M ,  Gaudentego

Wschód słońca —  godz 6 m. 54 

Zachód slorca — godz. 4 m. 13

O f i a r y
Nadc-slane p rzez PKO . od ks. Z U ptk iew icza 

z Dukisizt k. TurOTont 3 5 'omniw Marsza! 
Ea J. Piłsudskiego w Wfflnt.

Spostrzeżenia Zu ,.„du Meteorolog)! U. S fi 
w Wilnie z dnia 10 .11 Iditt r

Ciśnienie —  761 
Tem p. średn. — 18 
Tem p. najw — Et 
Tem p. najn. — 20 
Opady —  1,3

iatr —  póła 
Tetid, l,arom . —  wzrost 
Uwaga: —  pogodnie.

—  Przepowirdiiiu pogodą' do wieczora dn. lt  
lutego rb. według P IM -a: N aogó l dość pogodn ie 
z m ożliw ością  przelotnych  opadów  śnieżnych. 
M roźno. U m iarkow ane w ia try  z k ierunków pól 
nocnych

BIBLJOTEK l:
1) Białoruska (B azy lian ie , O strobram ska 9)—  

Pedagogiczna p rzy  K u iat. Okr. Szk, (zauł. S-to 
dni powsz. oprócz pon iedz 9. 12— 15; 2) Cent 
M ichalski 5) codz 10— 13 i 17 —  20, w  n ie ­
dzielę 10.30 —  13; 3) Litewskiego Towarzystwa  
Naukowego (An toko lska 6/1) —  codz. op rócz dni 
świąt. g. 8 -  3; 4) 11. W . Z. A. (Cela Konrada, 
Ostrobram ska 9) —  codz. g. 17— 19, 5) Im. To­
masza Zana (W . Pohu lanka 14— 15) codz. g 10—  
20, poniedz. g 13— 20: 6) Uniwcrsyt. —  g. 9— 15 
czvt. czasopism , g. 9— 20 publiczna; 7) W iedzy  
Religijnej i czyte ln ia  czasopism  (Zam kow a 8, 
p 1) —  środy i soboty g. 16— 19) 8; W il. Syno­
du Ewang.-Reform owanego (Zawalna 11), codz. 
g. 10— 13 i 17— 19 z w y ją tk iem  popołudn ia w 
soboty; 91 lm. W róblewskich (ży  gm untowska 
2) —  dni powsz. g 9— 15 i 18— 21.

M UZEA :
1) Archeologji Przedhistorycznej U. S. B

(Zam kow a l t )  —  poniedz. i czw artk i g. 12— 14, 
w tork i g 16— 18; 2) Archeologiczne i Etnogra­
ficzne L ii. T -w a Nauk. (An tokolska 6/1) —  za 
porozum ien iem  z Żarz. T -w a , 3) Białoruskie  
(B azyljan ie , O strobram ska 9) —  codz. op rócz dni 
śyyiąteczn —  g, 9— 12, w  św ięta —  za porozu ­
m ieniem  z dyr.; 4) Etnograficzne U. S. B. (Zam ­
kow a 11) —  w to rk i i środy —  g. 12— 14, p ią tk i—  
g. 16— 18; 5) Ikonografii W ilna 1 Zbiorów  Ma­
sońskich (Zygm untow ska 2) —  soboty g. 12— 15,
5) Przyrodnicze U. S. B. (Z ak re low a  23) — nie­
dziele i środy —  g. 11- 14- 7) T  wa Przyjaciół 
Nauk (ul. L e lew ela ) n iedzie le  —  g. 12— 14

DYŻURY A PTE K :
Dziś w nocy dyżuru ją następująco aptek i; 

1) Chróocick iego i C zap lińsk iego (ul. O stro­
bram ska 25); 2) S-ów  C hom iczew skiego (ul. W . 
Pohu lanka 25); 3) M iejska (ul. W jleń ska  23); 
4) F ilem on ow icza  i M ac ie jew icza  (ul. W ie lk a  
29); 5) Zaslaw skiego (ul. N ow ogródzka  89);
6) W ł. Sma-nlyra (tul. Legjom ów 10); 7 Zająoz 
kow sk iego  (ul. W ito ld ow a  22); 11) S-ów A. Paka 
(ul An tokolska 42).

RUCH PO PU LA C Y JN Y  W  W IL N IE .
‘—  Zarejestrowane urodziny: 1) Zydowicz

M ieczysław ; 2) K o ter io ; 3) Szym clew icz E zrucl; 
4) G igielis A lic ja , 4) Andrze jew sk i B ronisław .

—  Zgony: 1) C ytryn ow icz M ichał, m echanik, 
lal 49; 2) Lo ren ców n a  W a le r ja  L eokad ja , t
rok : 3) G rygor jew  Aleksander, em eryt tal 44.

PR ZY B Y LI DO W IL N A :
—  Do Hotelu St. Gcorges: Czcrenda Bronis­

ław, buhalter z W arsza w y ; W n orow sk i Józef, 
sędzia 7. U igustow a: M ieszkow ski Stefan, ku 
piec z W arsza w y ; M ierzejew ska Irena z W arsza  
w y ; S zp ilfngel Maurycą dr. lii. z W o li K rzy 
szloporsk iej.

M I E J S k  ‘

—  Mrugany na rąnku Kijowskim 1 w Halach  
.Miejskich narazić nie będą zlikwidowane. Jak
w iadom o, m agistral dąży do lik w id a c ji straga 
nów na rynkach m iejskich. Jednak na Halach 
M iejskich i rynku K ijow sk im , —  jak  się dow ia  
du jem y, straganów  m agistral narazić  nic zam ie 
rza zlikw idow ać.

A D M I N I S T R A C Y J N A .
—  Przegląd sanek dorożkarskich. Starosta 

G rodzki dorocznym  zw ycza jem  zarządził p rze­
gląd  sanek dorożkarskich , k tóry  odbyw a  się na 
rynku Kalw aryjsk im  według następu jącego 
planu I

W czo ra j tu hm o godz, 10 do przeglądu sta

w iły  się sanki dorożkarsk ie  od Nr. 1 dc Nr. 200.
12 staw ią się od  Nr. 201 do Nr. 400.

13 staw ią się od Nr. 401 w zw yż i wszystk ie san 
ki nowe które dotychczas nie posiadają jeszcze 
znaków .

D odatkow ych  term inów przeglądu  w  r. b. 
nie bedzie, a sanki n iezgloszone do przeglądu 
będą w yco fan e  z ruchu

Z E B R A N I A  I O D C Z Y T Y

W IE C ZÓ R  „M ŁO D E J PO E ZJI W IL E Ń ­
SK IEJ", Dnia 12 bm. w Sali Śniadeckich USR. 
(glinach główm y) odbędtae się uroczysty w ie ­
czór. poiśwaęoony „M łod e j P oe z ji W ileń sk ie j" z 
udziałem  Teodora Bujnickicgo. Józefa Maśliń 
skiego, Jerzego Putramenta, Aleks. R ym kiew i 
cza  i Jerzego Zagórskiego. S łow o wstcnme wągto 
•si Leom Szredler. Pooząlck  o godz. 19. W stęp  20 
groszy, nkacftm . i w ycieczk i 15 gi

K o ło  \Polnnistóu> V . S. Ii.
—  NA ŚRODZ1F L IT E R A C K IE J  d n ia  12 lu 

tego dr Fr. P iwuoki w ygłos i odcz.yt o m alarst­
w ie ludiuwem w  Polsce. Odczyt będzie' iluslro 
wamy liezrw-nii p r z a z T O C z m n i.  Puczątek o godz 
20-ej.

S P R A W I Ż Y D O W S K U '

—  \> ystuwu ku czef S. .1. Abram owicza w 
Ż. 1. W . U  IW O ).

W  sobotę odbyło  się w  w ie lk ie j sali w ysta­
w ow ej Żyd. Instytutu Naukow ego uroczyste o t­
w arc ie  v stawy ku czci S. J. Ab ram ow icza  
(M endele M ochejr S forim ). O tw arc ie  w ystaw y 
pop rzed ziło  posiedzen ie naukowe, k tóre o tw o ­
rzy ł p. Z. K ąlm anow icz, pośw ięca jąc  kilka 
słów  n iedaw no zm arłem u człon kow i R m ra W y 
koiiawc7cgo Ż. 1. N. B. W irg ili-K a lian ow i.

Dr M. W cin re ich  o in ow ił w re feracie  „O  
żród ła rli do h io g ra fji Abram ow icza* trudności, 
jakie nastręczają się h isto rykow i litera tu ry p rzy 
próbie rekonstrukcji dat b iogra ficzn ych  odn o­
szących się do Abram ow icza Po  re feracie  dr. 
udali się z.ehrani na zw iedzen ie  h. c iekaw ej 
i poucza jącej w ystawy. (m .).

—  U R O C ZYSTA  AK AD E M JA  ŻA ŁO B N A . W  
środę odbyła się w  sali ko 11 serwu torjum  uroczy 
sta akadem ia żałobna z ok a z ji p ierw szej roczn i 
cy  zgonu dra C. Szsibada Akadem ję o tw orzył 
om ów ien iem  działa lności cok to ra  Szabada 
adw. Czernichów , poczem  w  im TO Z-u m ów ił
0  pracy d-ra Szabadia no polu m edycyny społecz 
nej dr. Jedwabnik, w  im. zaś Zw iązku  Lekarzy  
Ż yd ów  w W iln ie , dr Globus,

Pnzemaiwiiaili jeszcze p. Szilozberg, stypendy 
sla aspirantury naukow ej przy Ż1N. i p. II. Mac. 
Przem ów ien ia  b y ły  przeplatane wystąpien iam i 
airilysty-ozmcimi p, W rzunów ny (fortep ian ) pani " 
lgd a l (śpiew ) przy akom panjam encie dyr. B 
R iibinszfcjna (fortep jan ) i Kaoa (w io l n i czeki). 
Akadem ję zam knął ohór 'WiUbigu odśpiewaniem  
szeregu uUworów M ozarta, Iliindila i Ancewa.

—  P B ZYJA ZD  ZN A N E G O  H IS  TO RYKA 1 PO 
W IE Ś C IO P IS A R Z A . D o W iln a  p r z y b y ł  h i s t o r y k

1 pow ieściopisarz, Józe f Kastein, autor „D zie jów  
Zvdó\v“  i kilku pow ieści htslorvcznvrli.

r ^ P l i
ROŻNE

—  Zgłoszeniu do „k a z iu k o w ego " pochodu.—
Zw iązek  Propagandy Tu rystyczne j (M ick iew i­
cza 32) kom uniku je, iż od dn. t l  lim przyyjmu 
je  zg łoszenia instytucyj społecznych, firm  han 
(Iłow ych  i przedsięhiorstyy do w zięc ia  udziału 
w  dorocznym  pochodzie „k a z iu k ow ym ". Jedno 
czc.śnic zaw iadam ia zainleresowanymh, iż  w  dn.
4 m arca rb. t. zn. w  dniu pochodu przybędą 
do W iln a  pociągi popularne 7, całej Polsk i. —  
Biuro Zw iązku  P ropagandy Tu rystyczne j jest 
czynne od godz. 9 rano do godz. 8 w iccz. bez 
przerw y .

Złóż datek na pomnik
Marszałka Piłsudskiego 

K o n t o  c z e k o w e  P K O .  N r .  1 i 6 J 1 l

Zabójstwo na zabawie
W  dniu 8 bm. o godz. 24 w  Kózkach Dużych, 

guu postuwskiej, w  czasie zabawy został zabity 
Konstanty Ragucionek, lat 25, któremu zadano 
cios w okolicę serca.

Podejrzany jesl n zabójstwo 'lom asz 4 bat 
kicwicz, ostatnio zamieszkały w Kuropolu. —  
Po zubójstwio zbiegł on przy pomocy W łodzi 
mierzą Kosurewskiego, mieszkańca wsi Cieple, 
kłóry oczekiwał Chułkiewicza na przygotowali 
uych san iach .

TEATR  M IEJSKI N A  PO H U LA N C E .
Dziś, we w to rek  dnia 11 bm  .0 godz. 5 

u jrzym y poraź trzeci na przedstaw ien iu  wie 
czorow em  w  T ea trze  na Pohu lance doskonałą, 
sensacyjną sztukę węgierską Fod ora  p t. „K i­
dy kobieta klamie“ z p Ż o fją  Barw ińską na 
czele.

—  Koncert St. Korwin-Szym anowskiej. Dn.
14 lutego rb. o godz. 8,15 w iecz w ystąp i w  
T ea trze  na Pohu lance znakom ita  śpiew aczka 
polska o św ia tow e j sław ie St. K orw ip-Szym a 
uowska. P rzy  fo rtep jan ie  S. Cłiones.

TEATR  M U ZY C ZN Y  „L U T N IA 4-.
—  OstUtnie występy Etny uistedL Dziś i 

ju tro  u lubiona op. Kalm ana „B a ja d e ra " z  El- 
ną Gistedt, znakom itą od tw órczyn ią  ro li tvtu 
łow ej, oraz w  św ietnej .ob sad zie  ró l pozosta­
łych. Balet J. C iesie lsk iego jest p rzy jm ow an y 
entuzjastyczn ie i stale b isow any.’

—  Przedstawienie propagandowe, W  piątek 
.K ró low a  M iljardów *' z Elną Gistedt w roli ty 
ta low e j. Ceny propagandow e.

TEATR  „REW.1A44 ul. Ostrobramska 5.
—  Dziś, we w torek . 11 lutego p ow tórzen ie  

w czo ra jsze j p rem jery , p. t. .Po low an ie  na 
IF a iię "  Począ tek  przedstaw ień  o  godz 6,45 i 
9.15. Sala dob rze  ogrzana.

R A D  JO
W  I L  N U

W T O R E K , dnia 11 lu tego 1936 roku

6,30: Pieśń ; 6,33: Pobudka; 6,34: G im nastyka; 
6,50 M uzyka z p ły t; 7,20: D zienn ik  poi 7,30 
M uzyka z p ły l ' 7.50: D zienny p rogram  7,55: 
G iełda roln. 8.00 \udycja dla" szkól; 8.10: P r z e ­
rw a; 11,57: Czas; 12.00: H e jna ł; 12,03 Dziennik 
połudn. 12,15: -Randera polska na B a łtyk u ";
12,35: M uzyka lekka; 13,25: Chw ilita  gospodar­
stwa dom. 13,35: M uzyka popu larna; 14,30 
P rze rw a ; 15 15 Odcinek p ow ieśc iow y , 15,25 
Ż y : ie  ku lturalne; 15,30; U lubieńcy publiczności 
w lekk im  reperatua-ze; 16,00: Skrzynka PK O ; 
16,15: Z im ow e nastroje, koncert; 16,45: Calk 
Polska  śpi-iwa, 17.00: W ie lk ie  i drobne wyna­
lazk i; 17,15 Recital altowiolouistyczny M ieczy­
sława Szaleskiego; 17,50: Skrzynka jęz. 18,00 
O liin p jada  tenorów , audycja konkursow a; 18.30 
Program  na środę; 18 40: W eso ły  fortep ian , 
19,00- Co dhcfieJSbyśmy u&łyszećT 19,25; Kanoer* 
rek lam ow y; 19,35: W iadom ośc i sportow e 19,40 
Transm z Z im ow ych  Ig rzysk  O lim p ijsk ich  19.50 
Pogadanka aktualna, 20.00: K oncert sym fon icz­
ny; 20,50: Dzienn ik  w ieczorn y: O brazk i z P o l­
ski. I). c. konc-ertu sym f. 22.30: R eportaż z  Ig 
rżysk O lim p ijsk ich ; 22,35: Leczn icze  stosow anie 
w itam in ; 22,50: Dram at czy  teatr? —  odczy t 
dr. Jerzego O rdy; 23.05: Kom  met. 23,10 Me 
zyka taneczna.

Na wileńskim bruka
W. S P R A W IE  „TRZECH  BI a SZEK".

W zwmzku z notatką zamieszczoną w n -ru  
•ł dn. 7 b. m. p. t. „I aehowscy od trzech bil* 
szek w potrzasku44, proszeni jesteśmy o zazna­
czenie, ż.e Irena Lec,hOwna zum. w- Kolon,! Wi 
leńskiej nie grała w „trzy blaszki", lecz pie­
niądze został;, przez oszustów wyrw ant jej z 
rąk podczas wymiany.

„UR O D ZA J" N A  PO DR ZUTK I.
.Na klatce schodowej gminy żydowskiej, przy 

ul. Orzeszkowej 7 znaleziono wczoraj czworo  
podrzuconych dzieci, trzech cnłopców i dziew­
czynkę, w  wieku od 7 do 12 lal. Przy dzieciach 
znaleziono kartkę, z której wynika, że poć 
rzucił je ojciec Charkiel Gurwlez —  bezrobotny 
wyeksmitowany prz—d kilku dniami z mieszka 
nia przy ul Piłsudskiego 53.

W  korytarzu Opieki .Społecznej niejaka Frań  
eiszka Żuryłło porzuciła troje dzieci: dwóch
chłopczyków i dziewczynkę, klóre umieszczono 
w przytułku. Żuryłło nie posiadała stałego m iej 
sea zamieszkania.

Pozatcm czterotygodniowe niemowlę znalc 
ziono zsiniałe na mrozie w bramie domu Nr. 7 
przy ul. Zaua lnc j. Podrzutka ulokowali,, w  żłob  
ku Marji. (C)

STRACH PAD U NA  ZŁODZIEI...
W czoraj donieśliśmy, że rabinat wileński, 

rzueii kiąiwę na sprawców kradzieży zdepono 
wanych w mieszkaniu rabina Kahana biż.uterjt 
i pieniędzy. 1

W edług inforiniaeyj otrzymanych przez poii 
cję, klątwa ta w yw arła wśród światka złodziej 
skirgo (oczywiście mowa o złodziejach żydów  
skirh) wielkie wrażenie V. sferach tych żywa  
jesl pamięć o następującem wydarzeniu: ,

W  1919 r. znany złodziej wileński E lka Chał 
mowicz do spółki ze swoim kolegą zwanym  
„Benjamin Kot" okradli również jeduego z wi 
ieńskieb rabinów Łupem złodziei padła wór 
czas suina, Składająca się w większości z pienię 
dzy zdepoiiownyrh u rabina przez jego klijen 
tów

Policja, aczkolwiek ustaliła nuzwiika spraw  
rów  kradzieży, nie mogła narazić odebrać łupu. 
Rabinat rzucił klątwę. Wkrótce potem Elka  
Chniniowiez sam się oddał w  ręce policji, lecz 
odrazu przy badaniu stwierdzono, że nlebezpie 
rzny złodziej zwarjował. Przesiano go do domu 
warjatów. Nigdy już nie wyzdrowiał. Tak się 
złożyło, iż wkrótce po umieszczeniu Elki Cha) 
inowiczu w  zakładzie dla obłąkanych, z ma 4 
nagle drugi uczestnik kradzieży „Benjamin  
Koi"

Tt-u zbieg wycarzeń tak daleee podziała! na 
zabobonnych złodziei, że przez dłuzszy ezas nie 
odważali sie dokonywać kradzieży z m le«zk»ń  
i-abinów. (el-
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Wileński Wieczór Morza
W !6-tą rocznicą odzyskania dostępu do Bałtyku

W czo ra j w ieczorem  w lokalu Zw iązku  O fice  

ró w  R ezerw y odbył •>'*; zo rgan izow n y przez od ­

dzia ł w ileński L ig i M orsk iej i K olon ia ln e j ,.W ie  

Jzór M orza", pośw ieoouy obchodow i 16-tej ro ­

czn icy odzyskan ia i.łeirza W  uroczystości w z ię li 

od z ia ł p rzedstaw ic ie le  w ładz z p. w o jew odą  Bo 

ciańskim  na czele1 i społeczeństwa w ileńsk iego 

W  zagajen iu prezes Zarzaou Obwodu W ileń  

skiego r. M  I K płk dypJ. M iko ła j Boltuć m ó­

w ił o  konieczności spdlęgowaniia naszej ekspan 

sji gosnodarrzi j na m orze. Posiadane obecnie 

p rze. nas por* i n ieliczna flota  handlowa jest 

ty tko  początkiem  budow y potęgi m ocarstw ow ej 

Po lsk i na mo.-zu T rzeba  dążyć do rozw o ju  flo  

ty hand low ej, a p rzedew szyslk iem  do zdobycia 

terenów  kolon ja lnych . na k tóreby m ogła Polska 

sw obodn ie sk ierow ać swą ekspansję. Cele te 

now inny przyśw iecać całemu społeczeństwu. —  

Zrozum ien ie w ie lk ie j wartości m orza dla P o l 

ski i potrzeby k o lon ij pow inno wejść głęboko 

w  psych ikę wszystkich obyw ateli. Nad populary 

zow an iem  tych idei p racu je  usiln ie L iga  M or 

ska i K olon ia ln a  'V yn ik  je j  pracy jest. m im o 

obo jętnośc i znacznej części społeczeństwa, co 

raz w iększy Przyk ładem  tego m oże być fakt, 

że L. M i K. zebrała i przekazała ju ż na bu 

dow ę łod zi podw odn ej im. M arszałka Piłsudskie 

go 3.5 m iljona zło lych.

P o  odegraniu przez o rk iestrę 85 p. p. hymnu 

p a a s tw o w eg^  p. adm ira ł M icha! Borow ski :-pi 

sał k rótko  p ierw sze k rok i Polsk i na m orzu 

przed  szesnastu laty. Podkreślił, że p ierw szym i 

p ioneram i spraw  m orskich w  Polsce, jak  udział 

w p ierw sze j d e legac ji do Gdańska i szkolen ie

młodych fa chow ców  m arynark i handlowej,  byli 
obywate le  W ileńszczyzny.

Następnie p. mgr, K azim ierz D ow g ie lew icz 

m ów ił o potrzeb ie  k o lon ij d la Polski, S tw ier­

dził. że naród Polsk i w swej przeszłości wtedy, 

gdy  cały  świat cyw ilizow an y  ekspandow ał na 

m orze  nu in teresował sie sprawam i m orskiem i. 

N ie  in teresow ały go  rów n ież kolon je . Ten  oho 

jętne stosunek do spraw y m orza i k o lon ij prze 

trwat. niestety do dziś w  psychice w iększości 

obyw ateli. Zasłabo reagu jem y na zagadn ien ie 

o tak doniosłem  znaczeniu dla potęgi kraju , ja 

kiem jest zagadn ien ie k o lo n ij! M am y zaś praw o 

do kolon ij. Śląsk i Pom orze , dw ie  skarbnice bo 

gaetw  naturalnych Polsk i, z których dawna Rze 

sza n iem iecka czerpa ła  dow o li, dziś śm iało m og 

ty  by się upom nieć o należny im odsetek w po 

staci skrawka a fryk ań sk ie j ziem i. B iorąc zaś 

pod uwagę, że m am y obecnie n iem al na.jWtęk 

ozy współczynn ik  przyrostu naturalnego ludno 

ści, że handel i p rzem ysł nasz stoją wobec nie

odparte j ju ż kon ieczności zdobycia  własnych 

ryn ków  pozaeuropejsk ich , kwestja k o lon ij staje 

się dla nas rów nież pałaca jak  dla W łoch  czy 

Niem iec.

Po wstawce koncertow ej, w k tóre j p Stefan 

ja  Grabowska przy akom pan jam encic p Z o fji 

Bazerew skiej, odśp iew ała dw ie  pieśni, p dr. Ca 

Czarnowski m ów i) na temat „W iln o  a m orze" 

Z w róc ił uwagę na to, iż tysiąc jezior W ileń ­

szczyzny w p łynęły na uczucia obyw a leb  ziem i 

w ileń sk ie j do morza Żeglarze, szczególn ie mto 

dzież, k lóra  poznała rom antyzm  szerok ie j **o 

dy jezior, rw ie się do m orza, dociera już na 

swoich łodziach do licznych portów  Bałtyku i 

w yp ływ a n ieraz na wody m órz południowych. 

L istę p relegen tów  zam knął przedstaw iciel Akad 

Zw iązku  M orsk iego p W łod z im ie rz  Um iastow 

ski, k tóry pokrótce om ów ił zadania tego zw iąz 

ku, polega jące  na kształceniu kad; m łodych 

p racow n ików  społecznych, rozum iejących  potrze 

hę k o ion ij i wartość m orza dla Polsk i lw i.

Dalsze ulgi taryfowe 
I nowe przystanki na kolejach

Ostateczne rozwiązanie 
kartelu wytwórców 

b'achy cynkowej
W  toku, pod jęte j w  swoim  czasie przez initni 

sterstwo przem ysłu i handlu akcji rew iz j ' um ów 
kartelowych, zg łosiło zam iar rozw iązan ia się 
liiu ro  Sprzedaży W ytw órn i Blachy Cynkow ej. 
Obecnie organizacja ta nadesłała m inisterstwu 
przemysłu i handlu zaw iadom ien ie n form alnie 
dokunanem "ozw iązaniu.

W obec tego możi.a się lodziew ać, że rów n ież 
i w y tw ory  z blachy cyn kow ej ulegną niebawem 
zniżce.

Przewóz poczty U s to ie i  pociągiem  
motorowym m linii W ilno— M oło -  

deczno— W ile jk i
Z diiicm  15 stycznia rb ^ .p row adzon y  został 

przew óz poczty listowej za  po'red,nictwem  pocią 
gu m otorow ego  Nr. 41! i Nr. 412 na odcinku 
W Rno —  Mołodeczino —  W ile jk a , dzięki czemu 
mieszkańcy M ołodeczne i W ile jk i mogą odł !e  
rać korespondencję, nadeszła >.e strony W i ' - 1 , 
jeszcze tego sameg dnia no godz. 13.

K oresoondenc ja ta będzie yd aw an a  n zgło 
szeiue się adTesata. Korespoi.den ze strony 
U iie ik i i Moł-ode , na doręczan a będzie w WiJ 
nie tegoż sam ego  dnia.

Bliższych in fo rm acy i tuizi-e’ ■ 'u rzędy pocę 
'ow o-te legra ficztie  w M ołodeczn ie i W ile ic e

Ustaitmem zarządzeniem  M.nisterstwa Komu 
nikacji tartaki w i brębie stacyj Podsw ile  i Kó 
żanka n. N iem nem  zosta ły . w łączone do taryfy 
w y ją tk ow e j D na p rzew óz drzewa użytk ego  
do przetarcia, stacja zaś Augustów —  do ta ry fy  
eksportow ej P B  1 i a zboże.

Stacje Brześć, Pińsk Stolpce i W iln o  zostały 
v  łączone do ta ry f w y ją tków  C na przewóz

mięsa, zw ierzą t b itych  i wnętrzności zw ierzę  
cycłi.

Na szlaku Po-Jłnodzie —  G elulnin został OT 
W A R T Y  P R Z Y S T A N E K  OSi > (>W Y  ZU ŁÓ W , na 
szlaku zaś P o łow o  — S z a io w  &zcz'zn r. —  
P R Z Y S T A N E K  O SO B O W Y D ĘRO W O .

Pom iędzy sta"! mi W a liły  : Rrzortowicn sl 
c ja K ryn k i, została przem ianowana na ładow n ię  
publiczną i przystanek osobow y te jże ..aeT-j.

Franciszek Oledw wicz

W  szponach 0. P. U.
1t>8 stron. Cena egz . 1.80 

Do nabycia w ndm  „Kurjera W ileń s io to o "  
i w e wszystkich księgarniach.

Skład głów ny u autora: 'V ilno , ul. l.udw i-
sarskó U . m t8.

Zam iejscow i o trzym a ją książkę po naóesła 
niu pod  pow yższym  adresem  1 zł. 80 gr. 

znaczkam i pocztow em i

OH
Nieodwołalnie ostatni dzień 99BĘMMZM MESZ. W-AWSMM: M O  MA** Silla dobrze OgianŁ
W następnym  p rogram ie  
Najw ,ększy trium f gw iazd

Jean Hartów, 
ClarK Góble 
Watlace 3 eery

w jedyn ym  film  e  ok lask i­
wanym  przez cały świat

: U S l d l l U  L i A i C i l  9 9 MJP I j U W j l L a C .  M - V, W T  .T* M . f  ( W U K M ^ ^ U  )Cf 1P UUUf łO U* lOLl Ł

C h M s k ie  m o r z a
bale im istrz •

Sam H I O R A
SALA b  K O N S E R W O  T O R  J U M  W  dniu 16 b. m. jedyny występ św iatow ej sławy 

inysty i reżysera S O W IE C K IE G O  TEftTRU  E K SPE R YM E N TA LN E G O  w M O SK W IE

Prof. WytsteJ 
AKdoymJi Teatr, 
w Moskwie

W y ją tk o w o  e fek tow n y, a r lys tyc -n y  program  w schod flich  tańców  charakterystycznych . W  p ro ­
gram ie  tańce: arabski, sjam ski. jen ien ick i, persk i, b razy lijsk ., Iiiszpański, rytualne i f. d. 
O ryg ina lna m uzyka i kostjum y. —  B ile ty  do nabycia w skl. muz. „F illia rnm nja** (W ie lk a  8).

SI A f i l N O I  O S TA TN IE  D N i M onu-
• &  I  > 9 0 1 m en ta lne arcyd zie ło  dla wszystkich

, BUP  f- « A t

Ś W I A T E M
Specjalnie dla Polski zrealizowane 

cv  / ę z y A u  j p o l s f c i m
P oczą tek  o  god z. 4— 6— 8— 10.15, —  Sala d ob rze  ogrzana

TEATR REWJI lulfl I f s y  *. .ii Dziś Nou a p rzeb o jow a  rewja w 2 cz. i 19 obr.

— ,łrłl<,- - !!------------------' P o
przy u d z ia le  n ow ozaanqażo#an\ch  w y b itn y c h  sit artystycznych,  u lu b ie ń c ó w  pUDlicznosci  i i a i e j o  
zespo iu , P ierw szorzędna wystawa. N ow e  w span ia le  dekorac je. Początek  c cc z ien n .e  o  godz4 .6 .j0  
i 9 eg W 'e c z , w n ied z ie lę  u godz. 4-ei, 6.30 i 9-ej w ierz. Ceny m ie jsc  od 25 gr. Sala d. ogrzana

- jJ łr  |  | f ,  C  | Potężny film, który wzbudził zachwyt ca łego  świata! EILM o  w iec zn e j 
■ * ”  1 ' | m łodości. FILM , który w yw ołu je na w idow n i okrzyki zachwyiu

C i f A  M  O  Be yw f  C A
Dziesiątki tysięcy statystów. —  W idowisko, które wzbudza grozę i podziw. 

Nad program: Kolorowa atrakcja oraz aktualia. — PoczateK o d-e,, w sobotę 
i niedzielą oc 2 ej. CENY M IEJSC  N iE  P O D W YŻ SZ O N E .

Pciskie Kino

ŚWIATOWID
10203 osoDy już o g ląd a ło  
film  jak iego  jeszcze  n ie 
było i n ie będzie.

U C IECZK A "
IftiesamoisiiŁ p r a i d a  o Rosji Sowieckiej) E ‘łn,e

> S A L A  D O BRZE O G R Z A N A

9 F

L U X  I, Dziś. — ^Film, który odkrywa najgłębsze zakątki 
----------------- JŁi&S t H kobiecego serca

BALOWANA ZASŁONA
to  krzyk serca n ow oczesn ei kob iety  w a lczącej o  prawa d o  m iłości. —  W  ro li y l. iedna i jedyna 

G R E TA  G A R B O . —  N adprogram : C iekaw e dodatki

BOLERO0 6 M I S K 01 dzis Geotge kaft 
i Carola L o m b a r d  ,',r " ,T
Nad program. D O IM JK I D Ź W IĘ K O W E  — Początek seansów codziennie o godz. 4-ej pp.

ROK ró »

ZELD0WICZ
Chor. skórne, w enerycz 
ne. n a iząoów  m oczow

p o w r ó c i ł
o d  g 9— ł i 5—  8 w 

DOKTOR

Zeldnwiczowa
C horoby kob iece , skór 
ne. w eneryczne, narzą­

d ó w  m oczow ych  
od  godz. V2— 2 i 4— > y 

ul. Wileńska 28 m. 3
Kri. n

OR. MED.
ZYGM.NT

BUDREWICZ
Cnot wenerycz., syfilis, 
skórne 1 m oczop lc iow t
Zamkowa 15. tek 19-60

AK U SZE R K A

Smiafowska
przep iow adzild  się 

na ul. W ielką 1 0 -w  
tam /e gab in e ' Kosm tt. 
usuwa zm arszczki, bro­
dawki kurzaiki i w ean

AK U SZE R KA 
M a r J a

Laknerowa
Przyjm u je od  9 i d o  7 w, 
ul 1 Jasińskiego 5 — 18
ro j  O fiarne, lob . Sądu)

I n t e l i g e n t n a ,
sum ienna i pracowita 
sierota  za m ie  s ię  g o ­

spodarstw em  d om o- 
w em  przy m a le j rod zi­
nie. —  Z Taszać s ię  do  
B om in istracii „K u 'je ra  
W ileń sk ie go " od 9 3 

pod „S ie ro ta " .

L E K C J E
jęz. francuskiego udzie­
la naucz, z d lugolet. 
praktyką ukończyła I 
„Facu lte  -des Lettres de 
l ‘U n iversite  de N ancy".

Ceny przystępne. 
P rzy  jm. od godz 11—  
12 i od 5—6. Ul. 

T rocka , 9 m. 9.
D O KTO K

W o if s o n
Chorooy skórne, w en e­
ryczna i m oczop lc iow e 

Wileńska 7, te!. 10-6/ 
Przyjm  od 9— 12 i 5— 8

a k u s z e r k a

M. Brzezina
m asaż leczniczy 

i e iek tryzacje 
Zw ierzyn iec, T, Zana 

na lew o  Gedym inowsKą 
ul. Grodzki 27

& t e n i  g  t f

poszuku je tow arzysza 
do p rak tycznej nauki i 
ćw iczeń  w zakresie  ste 
n ogra fji. O ferty do Ad 
m in istracji „K u r je ia  
W il . “  pod „S ten og ra f".

P O K Ó J
a o  wynaięcia 

d la 1 iub 2 osób, 
światłe e lektrvczne, 

suchy, c iep ły  
Popławska 21— 21

M I E S Z K A N I A
2 3-4 poko jow e, wsze! 
k ie  w ygody, Szopena 3, 

tel. 20-79

M I E S Z K A N I E
4 -p ok o jo  e  na p iętrze 
z w sze lk .em i w ygodam i 
Zauł Bernardyński lt*.

P O K O I
ze w szelk iem i w ygoaa 
m i do odna jęcia , Szo­
pena 3— 25, teł. 20-79.

Bolpslaw Wir Święcicki

U„Zdeptane prawo azylu
R eportaż z gtośnej sprawy w ydan ego  L itw ie 
em igran ta  p o lityczn ego  Lukszy, k ioregc sąd 
w ojenny w K ow n ie  skazał osta tn io  na 6 lot 
c !ężk iego  w ięzien ia. — Cena brosz. 70 gr. 

Do nabycia we wszystkicn księgarn iach .

REDAKCJA ł AD M INISTR ACJI: W Jn„,
Administracja czynna od g. ' i ' 3'/, ppoł.

Bandu,-aklego 4. Y e le .. j> .  hecaltfri 1 . .  Adfnłniśtr. 99. Redaktor 'naczelny przyjmuje od g . 2— 3 p,.oł. Aearetarz redakcji przyjm uje od g . t — 3 pp,s 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. Dyrektor wydawnictwa pizyjm uje od g. 1— 2 ppoł Ogłoszenia są przyjm owane: od godz. 9 ^ — 3 '/ , i 7—9 wiec*. 

Konto czekowe P. K, O. nr. 00.750. Drukarnia —  ul. Bisk. Bandurskiego 4, telefon 3-40.
CENA PRENUM ERATY: miesięcznie *  odnoszeniem do domu łub przesyłką pocztową i dodatkiem książkowym 3 zł., z odbiorem w administr. bez dodatku książkowego 2 zł. 60 gr., zagranicą 6 zł, 
C E N A  O G ŁO SZEŃ : Za wiersz milimetr, przed tekstem — 75 gr., w  tekście 60 gr., za tekst. 30 gr., kronika redakc. i komunikaty —  60 gr. ta wiersz jednoszp., ogłosi, mieszaaa. —  10 gr. za wyraz, 
Da ty i ten dolicza się za ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne 50%. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Układ ogłoszeń w  tekście 4-ro łamowy, za tekstem 8-mio łamowy.

ł rubrykę .nadesłane* RcJakcja nie odpowiada. Administracja za itrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrzeżeń mieisca.

Za treść og łosześ

iyyUaWiuetwo „ K u r je i  \Viicliski * Sp. z o. 0. Diuk, „Zuicis“. .Wiiuo, uJk Bisk, BauJurskiego 4, teł 3 łO, Redaktor oud Lu d w ik  Jau ku v ,4 kL


